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W ŚWIĄTECZNE DNI

JAŚNIEJ i cieplej w dzień świątecz­
ny płoną ogniska domowe, moc­

niej zwierają się kręgi'ludzi, stano­wiących podstawową komórkę społe­czną — rodzinę.
Odprężają się nasze mięśnie napięte wysiłkiem. Odpoczywa myśl, tkwiąca 

zazwyczaj u warsztatu pracy codzien­nej. Ojcowie znajdują więcej czasu aa zabawy z dziećmi J w taki właśnie 
dzień, świątecznego wypoczynku do­strzegają nagle, że ich najmłodsza po­
ciecha, mikrus, który do niedawna raczkował jeszcze, oto przy stole wi­
gilijnym si%a już podbródkiem tale­
i W taki dzień świąteczny, sprzyja­jący rozważaniom, zdajemy sobie spra 
wę, że za ścianą u sąsiada, na pobli­skiej ulicy, w mieście, we wsi, razem 
x nami dzielą radość świętowania mi­liony rodzin polskich. Ci wszyscy, ci 
eami, którzy razem, z nami w dzień powszedni dzielą obowiązek i trud pracy twórczej.
I zasiadając w rodzinnym kręgu 

zdajemy sobie sprawę z ’ tego, że los naszych najbliższych, tych, których 
kochamy, związany jest nierozerwal­
nie z losem wielkiej zbiorowości. Z losem narodu.

Wśród wielomilionowej rzeszy ro­dzin, zespoleni z nią dniem dzisiej­
szego wypoczynku, dniem, który legł 
między wczorajszym a jutrzejszym 
dniem pracy — dokonujemy obra­
chunku. Oglądamy się wstecz i spo­glądamy przed siebie — w przyszłość 
naszej rodziny związanej nierozerwal 
nie z wspólnotą losów całego narodu.

A jest' o czym myśleć i mówić! Za nami jakże trudny i owocny czas 
drugiego - roku • naszej Sześciolatki- 
Przed nami" — perspektywy dalszej, trutej/ walki o pokój — o rozwój 
naszej.Öjczyzny.

W taki cichy dzień świąteczny, gdy 
wzdłuż i wszerz globu, poprzez grani­ce rozbrzmiewa "zawołanie; „Pokój lu­dziom dobrej woli!**  — rzeczowo i spo 
kojnie trzeba się zastanowić nad "tym, 
co zrobiliśmy już, aby dzieciom na­
szym pokój zabezpieczyć, 1 nad tym, 
co jeszcze zdziałać tnusimy, aby po­krzyżować i unicestwić plany zbrod­
niarzy, którzy słowo „pokój“ mając 
Ha ustach — gotują nową rzeź Zasta­
nówmy się, co zrobiliśmy już, by uniemożliwić nową, zbrodnię, by zde­
maskować zagranicznych i unieszko­
dliwić wewnętrznych wrogów naszej rodziny — Ojczyzny — Pokoju!

•) retrogradé — wstecznicy (przyp.red.).

W drugim roku Sześciolatki, Plan naszej siły 1 przyszłości — jak owo dziecko u wigilijnego stołu — wyszedł 
już z powijaków i przestał raczkować. 
Trudny to był okres, wymagający od 
nas ofiar 1 wyrzeczeń. Produkcja wsi 
nie nadążała za szturmowym tempem 
aaszego uprzemysłowienia. Wróg nie 
•pal i korzystając z najmniejszej 
oznaki słabości, z każdej trudności, z jaką musleliśmy się borykać — ude­
rzał w szczelinę trucizną plotki i spe­kulacji

Każdy nasz krok naprzód miał ■woją cenę. Nasz marsz nie był prze­
cież majówką. Każdy etap trzeba było 
zdobywać w walce z przeciwnościami, 
t zajadłą propagandą wroga, chcącego 
widzieć nas słabymi, zacofanymi, nie­
dorozwiniętymi gospodarczo 1 kultu­ralnie.

Czyż Jednak dla dobra rodziny, dla dobra dziecka, gdy jego przyszłość 
tego wymaga, rodzice nie ograniczają 
dg w osobistych wydatkach? Nasz
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młody Plan — dziecko wielkiej rodzi­
my Narodowego Frontu — takiej wlaś nie mądrej J dalekowzrocznej wyma­ga pieczy. Łożyliśmy wszyscy na to. by okrzepł i zmężniał. I aby jutro od­płacić nam mógł nową siłą produk­
cyjną, by dał nam trwałe podstawy 
dobrobytu, by mocnym i zbrojnym ramieniem, jak tarczą, osłonić mógł -naszych najbliższych.

Tylko ślepi politycznie 1 małodusz­ni lub wrogowie nie pojmują albo 
pojąć nie chcą wagi tego wielkiego wysiłku, podjętego przez nas wszyst­
kich. Trudny to był okres — trudny, 
ale owocny! Pamiętacie, jak ruszały, 
jedna za' drugą, pierwsze wielkie budowle naszej Sześciolatki. Wizów 
— Częstochowa — Dychów — Gorzów — Piotrków — Szczecin — Lublin — Żerań — Nowa Huta- Kopalnie — bazy rybackie — wielkie piece i mar­
teny — fabryki samochodów osobo­
wych — kombinaty chemiczne i włó­kiennicze — elektrownie — osiedla 
mieszkaniowe... Prasa codzienna nie mogła nadążyć z informacjami o tym 
pierwszym etapie naszej wielkiej i twórczej ofensywy.

W dzień świąteczny, w gronie naj­
bliższych, odczuwamy ową .niepodzie] 
ną wspólnotę losów, wspólnotę, którą związani jesteśmy z tymi, którzy w 
ten dzień wraz z nami zażywają wy­poczynku. Pojmujemy jasno, że nasz 
dom nie jest i nie może być jakąś wyspą na oceanie. Ale jak jednostka 
i rodzina nie może w narodzie stano­wić wyspy — tak i Ojczyzna nasza 
Polska nie stanowi jej również. Wiel­
ki i szeroki front walki o szczęście ludzkości opasuje kulę ziemską. Front 
wspólnej walki o „pokój dla ludzi do­
brej woli". Nie śpią bowiem siły zła,

Najlepsze życzenia ■ świąteczne 
Czytelnikom i Przyjaciołom 
naszego pisma oraz wszystkim 
ludziom pracy w Polsce składa
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POGAWĘDKA GWIAZDKOWA O MICKIEWICZU

Wypatrując pierwszej gwiazdy na wigilijnym niebie, pamiętajmy za­wsze, że jej blask przyświecał w Pol­sce, w roku 1798, narodzinom naj­większego (— jakże maleńkie jest w tym wypadku to słowo! —) naszego poety, a jednego z kilku największych, jacy się kiedykolwiek na ziemi zja-
Pióro poety aż prosi o... kolędę o przyjściu na świat Adama Mickiewi­cza. Początek jej brzmiałby:Zagrzmiała, runęław Nowogródku ziemia...
Niech ją napisze ktoś odważniejszy od autora tej pogawędki.Mickiewicz kończy dziś 153 lata swej wieczyście kwitnącej młodości. Od dziś za rok skończy tej młodości rok sto pięćdziesiąty czwgrty, a za lat dwieście czy za pięćset liczba lat Jego ŻYCIA zwiększy się odpowiednio, ale starość, a cóż dopiero „śmierć" — nP gdy do Niego nie będzie miała przy­stępu. Słowo Jego, jak mieszka mię­dzy nami, tak po wieczne czasy miesz­kać będzie — i cokolwiek by się w na­szej poezji w przyszłości wydarzyło, nigdy ta Gwiazda Przepiękna nie zga­śnie, %O tym, że na niebie poezji polskiej zajaśniała ona niebywałym do owych czasów blaskiem, wiedziano od pierw­szej chwili zjawienia się „Ballad i ro­mansów“ (sam tytuł — muslmy, to so­bie uświadomić — był w owych cza­sach czymś rewolucyjnym). Zda wali sobie z tego sprawę równie do­brze entuzjaści nowego poety — naro­dowego I ludowego — jak.i Jego wro­gowie, retrogradzi*)  poetyccy, skamie­niali w sztywnej pompie „klasycz­nych" kanonów. Ci ostatni jeszcze sporo, lat pienili się z oburzenia .1 cis­kali. z Wysokich Parnasów gromy na krnąbrnego odnowiciela - rewolucjo­nistę; śród tych pierwszych zaś, jak się o tym zaraz przekonamy,' także byli tacy, co klęli i wymyślali. Ale -posłuchajmy^ jak.*  

gotowe rozpętać nową krwawą wojną. Oprawcy, którzy wczoraj gradem 
bomb palili polskie .wsie i miasta, którzy mordowali nasze, żony i dzie­ci, dziś zbratali się z piratami sieją­
cymi mord 1 pożogę nad Koreą.

Na Dalekim Wschodzie 1 Bliskim Zachodzie — amerykańscy handlarze 
śmierci znów zbroją militaryzm ja­poński l pruski. Znów judzi się hitle­
rowskie hordy do nowego „Drang nach Osten“. Znów na amerykański, 
rozkaz i za amerykańskie złoto roz­kręca .się zbrodniczą machinę prze­
mysłu zbrojeniowego, bastionu wiel­kiego kapitału i agresji. Nasze ziemie zachodnie wskazuje się jako łup i za-

Dzień świąteczny jest dniem życia 
rodzinnego. Jeśli więc myśl nasza, w gronie najbliższych zatrzymać się ma 
przy ich przyszłości'i szczęściu — to ani na chwilę w tę cichą noc wigilij­ną nie wolno nam zapominać o czuj-

Pod drzewkiem wigilijnym znaleźć możemy najróżnorodniejsze upomin­
ki. Ale pokoju — pokoju jak rajskiego jabłka ofiarowanego „dziecku — nikt nam nie podaruje. Ten pokój musi- my zdobyć. O ten pokój — walczyć 
musimy dalej. Nie jesteśmy w tej walce osamotnieni. Ani w rodzinach naszych — ani w narodzie naszym.

Miliony ludzi, które są z nami w tej walce, patraflły okiełzSć dotych­czas podżegaczy —"potrafią dokonać tego i w przyszłości. Ale tym milio­
nom ludzi na całym świecie — po­trzebna jest nasza siła i nasza świa­
domość!

Najpotężniejsze bowiem rzeki siłę 
swoją czerpią z miliardów kropel.

niem się Mickiewicza pisał ballady, ale nikomu ich nie pokazywał, tylko mnie}. — Nigdy nie będę pisał ballad! byłbym głupi... A niech go wszyscy... wezmą, — To mówiąc porwał się e krzesła, skoczył na środek izby i książ­kę cisnął o podłogę.— A to rozbójnik na gładkiej dro­dze/... wydarł mi pióro z ręki... zabił mnie... niech go wszyscy... — i chodził po izbie zaperzony.
— Czy go licho skądsiś, gdzie tam na Litwie urpuszczach .litewskich wy­dało i tu eanioslof... Wszystkich poe­tów, tak zwanych wieszczów zabił, za­mordował, obrabował... cha cha cha‘ cha/... Te owe Lamartiny et compa­gnie, te owe francuskie geniusze, cha cha/ pióra mu temperować/ tekę za nim nosić/... To desperacja, dopraw­dy... nie będę, na złość mu, nie będę pisał ballad.Potem schylił się, podjął książkę, całował ją, przepraszając za swe unie­sienie, przyciskał do swego serca i za­bierał się do dalszego czytania, często po kilka razy jedną strofkę powtarza. jqc;
Jeżeli nocną przybliżysz się dobąI zwrócisz ku wodom lice, Gwiazdy nad tobą I gwiazdy, pod tobą,I dwa obaezysz księżyce.
— Słyszysz? a njech'go licho we­źmie- co to za poezja... co to za ob­razi... Nie mogę przed sobą zdać spra­wy... to są cuda... Każdy z nas widzi gwiazdy, widzi księżyc, a nikomu do­tąd nie przyszło na myśl odmalować tak pyszny obraz... To rozbójnik, po­wtarzam, ten Litwin... wydarł mi pió­ro z ręki... a co mi krwi napsuł!... Ale poczekaj, poczekaj,.; zrobię ja ci figla: poczekaj...— Jakiego figla? — zapytałem — utniesz zapewne lepszą balladę?— Gdzie tam/ o tern anpmyśleć —• odpowiedział chodząc po pokoju — ale jak przyjadę do domu, natychmiast wrzucę w ogień 4 popalę wszystkie moje ballady, a jemu, na aloió poilę popiół k moich ballad przez pocztę do TFilna; niech się cieszy se swego za­

Z odgłosów najhuczniejszej w hi­storii poezji polskiej burzy, jaką wy­wołało zjawienie się „Ballad i roman­sów“, żaden bodaj nie jest tak rozczu­lający, jak opis sceny, która rozegrała się na „biegunie“ wszelkich Olimpów literackich, bo... na berdyczowskim jarmarku. Działo się to w roku 1823, w Izbie jednego z brudnych zajazdów sławetnego grodu Berdyczowa. Prze­kazał nam tę przejmującą opowieść autor wydanych, w Kijowie w r. 1859 (a powtórnie w 1912) „Wspomnień“. Franciszek Kowalski, mierny wierszo pis i tłumacz Moliera — a przecież, dla jednego tylko powodu, zasługują­cy na przypomnienie. On to bowiem jest autorem piosenki „Tam na błoniu błyszczy kwiecie“. Oto cała jego sła­wa: zapomniany twórca niezapomnia­nych strof o ułanie i dziewczynie. Ułan, jak wszystkim wiadomo, stał na widecie, a dziewczyna jak malina nio­sła koszyk róż...
Ale nie Fr. Kowalski jest bohate­rem berdyczowskiej awantury. Jest nim przyjaciel jego, stokroć bardziej wart naszej pamięci. A przecież od stu lat (zmarł w 1851) głucho w Pol­sce o Stanisławie Starzyńskim, „Sta­chu z Zamiechowa“, utalentowanym, postępowym piosenkarzu pol­skim, którego śpiewki szeroką i zasłu­żoną cieszyły się niegdyś popularno­ścią. Piszący tę pogawędkę jest wła­śnie w trakcie gromadzenia'spuścizny literackiej „polskiego Berangera". Tymczasem popatrzmy, co się działo iw berdyczowskim hoteliku..Oto na jarmark (zwany podówczas „kontraktami“) przybyły pierwsze eg­zemplarze „Ballad i romansów". Sta­rzyński odczytał najpierw „Świteź", potem „Świteziankę“ — i:Słyszysz? — zawołał do mnie — (plsze Kowalski) — czy słyszałeś albo czytałeś co podobnego?... a niech /po diabli wezmą/... a to rozbójnik/ a to zbójca! Poúiíadam ci, to rozpacz, de­speracja wszystkich poetów, wszyst­kich jak my, wlerszorobówl... Wydarł mi pióro z ręki!... niet nigdy w życiu nie będę pisał ballad/... — (bo trzeba wiedzieć, że Starzyński przed zjawie­

bójstwa. A i ty trtospanłe nabazgraleś także kilka ballad,, to spal je razem z moimi, i razem poślemy mu popioły naszych nieszczęśliwych rymów.“Tyle Kowalski. Mimo woli przypo­minają sią słowa starej kolędy;
Strachy, strachy nad strachami,- Jasność blje piorunami!O tam do kata, Już koniec świata, 21e t nami!
Opowieść o wybuchu osobliwego zachwytu dla Mickiewicza czytamy dziś ze wzruszeniem i z uśmiechem sympatii dla nieznanego nikomu Sta­cha z Zamiechowa. Ale prawdę po­wiedziawszy, ileż głębokiego, choćby tylko emocjonalnego sensu było i jest do dzisiaj w tym pomstującym hym­nie uwielbienia! Mickiewicz, jak był wówczas, tak 1 dla nas pozostał nie­dościgłym geniuszem — nie tylko po­etyckim, ale geniuszem, czyli duchem, czegoś ważniejszego,“nl^sam’artyzm. Mówię o sumieniu twórczym, o twórczej moralności, którą my, poeci Polski Ludowej, -jak żadne inne dotąd pokolenie pisarzy, powinniśmy się kierować. I chociaż ów ..rozbójnik“ w samej rzeczy „zabił nas, zamordo­wał, obrabował", gdy chodzi o nleośią galne mistrzostwo poetyckiego słowa polskiego, to jednocześnie stał się co­dziennym naszym, bliskim, najkochań szym Przyjacielem, uczącym nas po­głębiania uczuć 1 myśli,. miłości dla ojczyzny i dla ludzkości, a nienawiści dla wrogów światła i postępu.
— „Człowiek, jak we " zwierciadle, przejrzał się w twej duszy", pisał Ju­lian Korsak w wierszu „Do Adama Mickiewicza w dzień jego imienin"-
I my, poeci współcześni, wczytując się w wiersze Mickiewicza I studiując dzieje Jego życia, przeglądajmy się w tej genialnej duszy. Nie starajmy się naśladować Jego poezji, bo to byłby trud śmieszny i daremny. Ale uczmy się od Niego — choćby własnej mało­ści. Taka nauka dużo znaczy w dzie­dzinie doskonalenia naszych wierszy, serc i sumień Julian Tuwim

Leon Pasternak

GWIAZDA POKOJU 
(Fragmenty)

Spijeie spokojnie, dzieci Warszawy, 
niebo nad-wami — czyste.
Ojciec złakniony wieczornej strawy 
sięga po talerz i łyżkę.
Wszedł z nim do domu, prosto 

9 budowy, 
zapach murarskiej zaprawy, 
wicher rusztowali, powiew surowy 
— oddech roboczej Warszawy,
Choć noc zapada — na dworze jasno, pnie się reflektor po cegle.
Tu nawet we dnie łuny nie gasnę 
— bez przerwy rodnie osiedle.
Cieniem po jcianie dźwig się przesuwa, < 
ramię unosząc zwolna. — 
Długo w noc ojcu-mydli zasnuwa 
troska:- więc znowu już wojna?* .
Nie! Z naszej krwi ulepione i potu 
rodnij, radosne miasto/ 
My, wydzieralidmy ciebie nie po to 
burzom, piaskam i chwastom.
Niel Na trzy zmiany szybujcie windy/. 
Przepędźcie noc — reflektory!
Mg obronimy sen wasz niewinny 
niech was nie trapią zmory. „

Następny numer »Zycia« 
ukaże się

w czwartek, 27 b.m.
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ROBOTNICZE ZWYCIĘSTWA W WALCE 0 PLAN

Przemysł maszyn rolniczych Wykonał zadania na 1951 r.

Dekoracja Marszałka Rokossowskiego

Orderem »Budowniczych Polski Ludowej«

Rosną fundamenty luielkiego
Liczba zakładów pracy, które wykonały przedterminowo tegoroczne zadania produkcyjne zwiększa się z każdym dniem. 22 b. m. o wykonaniu rocznego pla­nu produkcyjnego zameldował Centralny Zarząd Przemysłu Maszyn Rolniczych, podległy Min. Przemysłu Ciężkiego.

W b. r. przemysł ten opanował pro­dukcję szeregu nowych typów maszyn, jak np. siewników ciągnikowych 3-me- trowych, sortowników motorowych do ziemniaków, kosiarek typu K-14 i płu­gów ciągnikowych łąkowych.
22 b. m. zakończyła realizację planu na r. b. huta „Zygmunt". Pierwsze w hucie wykonały' plan załogi stalowni i koksowni. Źródłem osiągniętego sukce­su były przede wszystkim coraz szerzej stosowane szybkościowe wytopy., W hu­cie „Zygmunt“ pracuje Irena Dziklińske •— rdzeniarka, która 21 bm. wykonała zadania Planu 6-letniego.
Z Bydgoszczy donoszą o zwycięskim zakończeniu realizacji planu produkcji •energii elektrycznej na r. b. przez .za­kłady Zjednoczenia Energetycznego Óktę gu Północnego. Elektrownie te zaoszczę­dziły w ciągu 11 miesięcy blisko 1Q.0Ó0 ton węgla.

. Roczne plany wykonały także Kujaw­skie Zakłady Maszyn Rolniczych, Fabry ka ManotnetróW i" Termometrów w Byd­goszczy oraz "załoga papierni Nr. 2 Włoc­ławskich Zakładów Papieru i Celulozy.Roczne • zadania produkcyjne wykona­ła także, jako trzecia z kolei na Opol- szćżyźnie, cementownia „Piast“.
Rekordowe tempo

W hucie .Jtościuszko“ prowadzone są "prace przy budowie fundamentów nowego wielkiego pieca C. Po ukoń­czeniu czynności przygotowawczych i robót ziemnych wykonano w rekordo­wym tempie — 3 dni, pierwszą część fundamentu o pojemności z górą ty- BląCa pietrów a^éSc. betonu. Załoga zo bówiąź&ła się zakończyć budowę całe­go fundamentu do 25 b. hi, 
Przy budowie fundamentu wielkiego pibca stosuje się naparzanie betonu za pomocą rur ogrzewania parowego. Dzię-

Za zbrodnicze pogwałcenie granicy Węgier 
załoga wojskowego samolotu transportowego OŚ A 
stanie przed sadem węgierskim

BUDAPESZT (PAP), — Węgierskie min. spraw, zagy. przekazało'21 bm. Misji St. Zjednoczonych w Budapesz- • cle następującą notę:
Rząd Węgierskiej Republiki Ludo­wej uważa za całkowicie udowodnio­ne, że samolot amerykański świado­mie pogwałcił granicę węgierską. Sa­molot, który pogwałcił1 gjrąńićę wę­gierską był wojskowym" samoloteni .transportowym; był on wyposażony w wojskówę mapy Operacyjne, radio*-  stację nadąwczą, ,spadoćhrphy it'd., i jak wskazywały boty węgiefskiegó MSZ z 3 i U brnij dokonał lotów nad terytorium węgierskim' nie w celu przewożenia poczty, lecż w zbrod niczym celu Zrzutu na terytorium Wę­gier szpiegów i dywersantów.
Uwzględniając powyższe i- blorąć . . pod uwagę fakt — iż rząd St. ¿jed­noczonych rrie uznał za potrzebne ża-; dośćuczynić wyrażonym "w '^hötach z 3 i U bm. ełusatiym żądaniom rżą- du węgierskiego ‘ w 'ípra wfe surowego ukarania osób odpowiedzialnych 'za to, że zorganizowały." z premedyta­cją pogwałcenie. tr?ez amerykański wojskowy eamqfof traúspbVÍdwy gra­nicy węgierskiej — fż^d Węgierskiej Republiki Ludowej ęddaję pod 'Ś6d węgierski załogę samolotu 'amerykan*  sklego—kpt Hendersona', kptSwitiä", mechanika Durra i' radiooperatora Alberta Elláma jako osoby, które w zbrodniczym zamiarze pogwałciły gra­nicę Węgier.

Rumunia odrzuca 
notę USA

BUKARESZT (PAP). Rząd USA przesłał 20 bm. odpowiedź na nótę rządu rumuńskiego z 11 bm. przeciw­ko przerzuceniu na terytorium. Ru­munii szpiegów, amerykańskich Spin- dera i Saplacanai

Rząd amerykański usiłuje zrzucić z siebie "odpowiedzialność za ten agre­sywny akt, wymierzony przeciwko Na­rodowi rumuńskiemu, Ignorując przy toczone w nocie rumuńskiej fakty.W związku ż powyższym minister­stwo sptaW’zagranicznych Rumuńskiej Republiki Ludowej nie przyjęło noty rżądu USA i zwróciłp j^ 'poselstwu áinérykápskiemu w Bukareszcie.'

pieca tu hucie »Kościuszko«
ki temu prace odbywać się mogą nawet podczas mrozów, a tężenie betonu do żą­danej wytrzymałości następuje w termi­nie prawie 10 razy krótszym — miano­wicie w ciągu 3 dni zamiast w normal­nych warunkach — 28.

W pobliżu budowy fundamentu-robot­nicy pracują nad pogłębianiem jamy ski powej dla pieca „C", z której w automa­tycznie poruszanych wagonikach (ski­pach) mknąć będą tysiące ton wsadu dó wielkiego pieca. Przy starym piecu, któ­ry rozebrany został właśnie w tym miej scu, prace te wykonywało kilkudziesię­ciu robotników i to"co najmniej 3 razy wolniej. Automatyka zastosowana już przy piecu „B“ i przewidziana również dla pieca „C“ wymaga tylko trzech osób obsługi.
Realizując podjęte zobowiązania szyb kościowego wykonania fundamentu dla pieca „C“, załoga zatrudniona przy budowie, wykorzystując w pełni u­rządzenia mechanizacyjne, zużyła na wykonanie pierwszej części fundąmen tu 1692 roboczogodziny podczas gdy harmonogram przewidywał na wyko­nanie tej pracy 5400 roboczogodzin.Z pieca „C“ huty „Kościuszko“ popły­ną nowe tysiące ton surówki, które wzmo cnją fundamenty socjalizmu w naszym kraju. i

Rośnie przemysł 
odleüjtiiczy

Dwu i półkrotnie, w stosunku do sta­nu przedwojennego, wzrośnie w okresie Planu 6-letniego produkcja przemysłu odlewniczego.. Z małych zacofanych za­kładów pówstają wielkie, w pełni nowo- cżeśne odlewnie. Niezależnie od ilościo­wego wzrostu produkcji w porównaniu z okresem przedwojennym, przemysł" ten wytwarza széreg Odlewów dotąd niezna-
. W chwili obecnej już wiele najwięk­szych odlewni w kraju produkuje żeliwo

modyfikowane. Posiada ono półtora ra­ta większą wytrzymałość niż żeliwo zwy­kłe 1 t pełnym powodzeniem zastępuje przy wielu konstrukcjach stał»
W r. b. kilka odlewni w kraju rozpo-» cięło już pierwszą produkcję nowego, jeszcźe lepszego gatunku żeliwa L zw. sferoidalnégo. żeliwo to ma jeszcze wyż sze właściwości niż modyfikowane, zaś od żeliwa zwykłego jest przeszło 2-krot- nie wytrzymalsze. Nowa odmiana żeliwa — to dalsza oszczędność stali. Już w bliskim czasie rozpócfliie się jego pre dukeję na szerszą skalę krajową.

W Wielkich ilościach wytwarza już polski przemysł odlewniczy żeliwo clą gtiwe o czarnym rdzeniu, nieznane zu­pełnie w zacofanym przedwojennym odlewnictwie polskim. Żeliwo to Zna­lazło szerokie Wykorzystanie w pol­skim przemyśle motoryzacyjnym i prze myślę maszyn rolniczych, gdzie z peł­nym sukcesem zastąpiło staL

Rzeczypospolitej Polskiej udekorował Ministra Obrony Narodowej Marszal­ka Polski Konstantego Rokossowskie­go Orderem „Budowniczych Polski Ludowej".
W uroczystości uczestniczyli człon­kowie Biura Politycznego KC PZPR, członkowie Rady Państwa .członkowie Rządu z prezesem Rady Ministrów J. Cyrankiewiczem na czele, prezes ZSL Marszałek Sejmu Kowalski, prezes KC SD wicemarszałek Sejmu W. Barci- kowski oraz przedstawiciele generali- cji Wojska Polskiego.
Wręczając odznaczenie Prezydent 

Rzeczypospolitej podkreślił wybitne 
zasługi Marszałka Konstantego Ro­kossowskiego, położone w walkach 
o wyzwolenie Polski spod okupacji 
hitlerowskiej oraz jego wielkie osiąg­
nięcia w pracy pad umocnieniem 
sił Wojska Polskiego.

Dziękując za odznaczenie, Marsza­łek Rokossowski zapewnił Obywatela 
Prezydenta, że nie będzie szczędził

sił w dalszej służbie dla obrony zdo­
byczy mas pracujących, na straży 
Polski Ludowej, na straży pokoju.

29 b. m. o godz. 10 
posiedzenie Sejmu

Marszałek Sejmu Ustawodawczego RJ wydał 20 bm, zarządzenie następującej
Posiedzenie Sejmu Ustawodawczej« R. P. odbędzie się w.dniu 29 grudni; 1951 r. o godz. 10. *Porządek dzienny przewiduje m. i na,i rządowy projekt "ustawy o ratyfikacji protokółu polsko - radzieckiego z 8 grud dnia 1951 r. o wprowadzeniu zmian da umowy o stosunkach prawnych na pol« sko - radzieckiej granicy państwowej, podpisanej w Moskwie 8 lipca 1948 r>| rządowy projekt ustawy o zmianie de­kretu o zmianie i ustalaniu imion i naz­wisk, rządowy projekt ustawy o zmianie przepisów w postępowaniu w sprawach cywilnych i prawa o ustroju sądów pow­szechnych.

1/3 członków ONZ nie udzieliła poparcia

agresywnym planom i posunięciom rządu USA
Głosowanie nad rezolucją ZSRR przeciw ustawie dywersyjne]

PARYŻ (PAP). 21 bm. Komisja Polityczna Zgromadzenia Ogólnego 
zakończyła dyskusję nad skargą Zw. Radzieckiego na agresywne działania 
i Ingerencję SL Zjednoczonych w wewnętrzne sprawy ZSRR I krajów 
demokracji Indowej.

Dyskusję podsumował szef delega­cji ZSRR, Wyszyński. Przemówienie przedstawiciela ZSRR było nie do Obalenia oskarżeniem przeciwko zbrod niczym planom i posunięciom kół rządzących St. Zjednoczonych.

Naród polski uroczyście uczcił 

7? rocznicę urędzin Józefa Stalina

Sukcesy prodakcyjne — akademie w całym kraju
,, *$**.  urodzin lítela alalina licznymizobowiązaniami protiukcyjnymf' mającymi na celu przyspieszenie wykona- a#»*  «WV PI»lukdyjñych. wiele z łych zobowiązań zesłało już zriaflzolęanyem łl gtuMa'bäWIy się-"W zaklaiMSlrprfe IłinbMh, Świetli­cach,, szkołach I uczelniach Uroczyste akademio na czcić Józeta Stalina.

Chłopi 176 powiatów
zwolnieni z miarek i odsypów

21 bm. najlepsze wyniki w plano­wym skupie zboża uzyskali chłopi z woj.:.. rzeszowskiego, bydgoskiego, opolskiego .i lubelskiego. W dniu tym dalszych 8 powiatów przekroczyło grą- • nice 90 proc, wykonania rocznego planu skupu zboża i zostało zwolnio­nych z miarek i odsypów.
Liczba powiatów, których chłopi zostali zwolnieni z-miarek i odsypów wynosi obecnie 176.

.We Wrocławiu, 21 bm. odbyły się u- rocżyste, masowe zebrania.i vW licznych zakładach, pracy, insty­tucjach Wrocławia otwarto tego dnia Wystawy obrazujące życie i działal­ność Józefa Stalina. M. in. Wielką wystawę otwarto w' nowoodbudowa- nej świetlic^1 Zarządu Okręgowego
Potężną manifestacją uczuć czci i przywiązania dla Stalina stała - się akademia w nowouruchomionej ce­mentowni „Odra" w Opolu.
Wzruszającym momentem uroczy­stości stała się wręczenie załodze przez przodowników wyszkolenia W.P., artystycznie wykonanego por­tretu" Józefa- Stalina.
Klasa robotnicza Torunia uczciła 72 rocznicę urodzin Stalina szeregiem zo bowiązań produkcyjnych, z których większość została już wykonana. M. in. załoga przodującej w Polsce paro­wozowni Toruń — Kluczyki podjęła zo bowiązania wartości 47.200 zł. i zwy­cięsko je realizuje.

21 bm. zameldowali o wykonaniu swego zobowiązania robotnicy Zjed noczenla Budownictwa Miejskiego, którzy przyspieszyli o 10 dni zakon ozenie robót ha czterech wielkich budowlach.Budowlani Szczecina w ramach „Wart Stalinowskich“, w których wzięło udział ponad 800 robotników Szczecińskiego Zjednoczenia Budow­nictwa Miejskiego, przepracowali do-

datkowó dó 21 bm. 16.388 roboczo-go- dzln.Robotnicy Stoczni. Gdańskiej podję­li pdńąd 200 zobowiązań produkcyj­nych,- pragnąc zwiększonym wysił­kiem wyrazić' miłość do Józefa Sta­lina.
Załoga kadlubowni Stoczni Gdań­skiej przyspieszy o dalsze dwa dni wykonanie zadań drugiego roku Pla­nu 6-letniego i zaoszczędzi w ten spo­sób 1.600 roboczo-godzin.
We wszystkich miastach woj. byd­goskiego TPP-R urządziło gabloty, w których umieszczono fotografie i fo­tomontaże ilustrujące życie Wielkiego Wodza.mas pracujących.Na specjalnej sesji MRN w Bydgo­szczy uchwalono tekst depeszy do Chorążego Pokoju Stalina. Czytamy w niej m. ini: ,

„W wyniku zwycięstwa bohater­skich wojsk radzieckich nad hitle­ryzmem, możemy w spokoju budo­wać zręby socjalizmu, niosącego nam szczęśliwą przyszłość Pod Twoim kierownictwem walczyć bę-

dzietny « całych sil o utrwalenie pokoju i zbudowanie socjalizmu".
Obchody za granicą

PRAGA (PAP). W 72 rocznicę uro­dzin Stalina odbyła się w Pradze u- roczyśta akademia.
Prasa czechosłowacka zamieściła ar tykuły wstępne poświęcone rocznicy urodzin. Dziennik „Rude Pravo“ opu­blikował artykuł premiera A. Żapo- tockyego pt, „Wielkie święto mas pracujących całego świata".BUDAPESZT (PAP). Uroczyście ob chodził naród węgierski 72 rocznicę urodzin Stalina. W Budapeszcie odby ta się uroczysta akademia, na którą przybyli przedstawiciele rządu 1 Wę-. gierskiej Partii Pracujących.
W Budapeszcie otwarto wystawę poświęconą życiu 1 rewolucyjnej dzia łąlności wodza mas pracujących ca­łego świata.BUKARESZT (PAP). W c&ym kra. ju odbyły się akademie poświęcone rocznicy urodzin Józefa Stalina. W dniu tym masy pracujące Rumuńskiej Republiki Ludowej złożyły liczne mel dunki o przedterminowym wykonaniu l przekroczeniu planów produkcyj­nych. W wielu zakładach pracy odby­ły się wiece 1 masówki.

Wyszyński podkreślił, że stanowisko przedstawicieli krajów, którzy za­bierali glos w dyskusji, Kanady, Bel­gii, Kuomintangu, Costa Rica, Jugo­sławii i Anglii podyktowane jest tym, że wszyscy należą do jednego i tego samego agresywnego bloku. Byłoby dziwne — powiedział Wyszyński — gdybyśmy słyszeli z ich ust cokol­wiek innego, niż to co mówili. Starali się oni nawzajem prześcignąć w rzu­caniu wszelkiego rodzaju oszczerstw i insynuacji, pełnych wściekłej nie­nawiści do Zw. Radzieckiego i kra­jów demokracji ludowej.
Szef delegacji radzieckiej wska­zał, że Komisja, zgodnie z zasada­

mi Karty NZ i prawa międzynaro­
dowego, powinna" przyjąć propozycję 
jleiegacji ZSRR, aby Zgromadzenie 
Ogólne potępiło „ustawę z 1951 r." 
jako ustawę agresywną i wezwało 
St. Zjednoczone do jej uchylenia. 
Rezolucja ZSRR postawiona zosta­ła pod głosowanie. Przeciwko niej głosowało 39 delegatów — wasali St Zjednoczonych. Za rezolucją głosowa­ło 5 delegacji (ZSRR, Ukraińska SRR, Białoruska SRR, Polska i Cze­chosłowacja). Wstrzymało się od gło­su 11 delegatów (Burma, Egipt, Gua­temala, Indie, Indonezja, Iran, Paki­stan, Arabia Saudyjska, Syria, Jemen i Afganistan).

Jeśli wziąć pod uwagę, że 5 dele, gacji. • usiłując uniknąć jawnego po­parcia St. Zjednoczonych, nie brało udziału ,w głosowaniu — stanie się jasne, że przeszło jedna trzecia wszyst kich członków Zgromadzenia Ogólnfr go nie chciała przyłączyć Się do blo­ku, który starał się zrzucić odpowie*  dzialność ze SŁ Zjednoczonych ti agresywną ustawę i za ingerencję V wewnętrzne sprawy innych krajów.
Naród niemiecki odrzucę 
bezprawną uchwałę ONZ

BERLIN (PAP). Uchwała Specjal­nej Komisji Politycznej - Żgrofnadze- nia Ogólnego NZ w "sprawie utworze­nia t.zw. międzynarodowej komisji dla zbadania warunków przeprowa­dzenia wyborów w Niemczech wy­wołała głębokie oburzenie w Niem-
Ludność NRD jednomyślnie popiera stanowisko swego rządu, walczącego o rzeczywiste rozwiązanie problemu jedności Niemiec na demokratycznych podstawach.
W Erfurcie odbył się 20 bm wielki wiec, na którym przemawiał wicepre­mier Bolz, który oświadczył m. in.:
„Obecnie przed każdym Niemcem stoi zadanie, aby wszystkie swe siły poświęcić walce o przygotowanie wy­borów ogólnoniemieckicb. Podobnie jak to uczyniła rządowa delegacji NRD w Paryżu, cały naród niemiecki powinien głośno wyrazić swe żądani*:  „Niemcy winni naradzić eię przy wspólnym stole".

Zakłady im. Wilhelma Piecka w Żychlinie 

wgftonafg plan na 1951 r.
Uroczystość w obecności amb. Aenne Kundermann

Z sali koncertowej

Występ Hermanna Abendrotha
Ostatnim koncertem symfonicznym Filharmonii Warszawskiej, poświęcor nym klasycznej muzyce niemieckiej, dyrygował gość z Niemieckiej Repu­bliki Demokratycznej, światowej sła­wy dyrygent, prof. Hermann Abeń- droth. Prof. Abehdfóth uchodzi Za jednego z najwybitniejszych interpre- .-tatoróyr-. muzyki klasycznej, szcZégól- nie Beethovens, toteż występ jego stał . się poważnym wydarzeniem artystycz nynt Program koncertu obejmuje U­werturę do op. „Oberon“ Karola Marii Webera, Symfonię Es-dur Wolfganga Amadeusza Mozarta 1 III Symfonię („Erolca“) Ludwika Beethovens.Już w samym zestawieniu progra­mu widać troskę o jednolitość kon­cepcji 1 näströjü koncertu," o śtwófze-. - nie klimatu całości. W symfonii Es- dur.Mozarta. można się dosłuchać. za­powiedz! idćl, wcielonych pfżcz Bće- . thovena, a klasyk Beethoven hia śpo- ro cech romantyzmu, których jednym■ z najwcześniejszych, lecz jednocześnie najkonsekwentniejszych wyrazicieli był Weber. .>f .‘ Cehtralhym punkteim progrämü by­ło wykonanie III symfonii Beethové- na. Symfonia ta, pierwsza w rzędzie

wielkich symfonii Beethovena, jest wyrazém rewolucyjnych dążeń tego genialnego kompozytora. Została ona napisana początkowo, jako wyraz hoł­du dla Napoleona Bonaparte, którego Beethoven uważał za wcielenie postę­powych idei Rewolucji Francuskiej. Gdy jédtiak nadeszła wiadomość, że Napoleon sprzeniewierzył się Ideałom demokratycznym 1 został koronowa­ny, lako imperator Francuzów, prze­kreślając tym samym zdobycze rewo­lucji, Beethoven zniszczył dedykację swojej symfonii i nazwał ją „symfo­nią dla uczczenia pamięci wielkiego człowieka".Symfonia „Eroica" (bohaterska) for­malnie zbudowana jest według kla­sycznego schematu, składa się z 4 czę­ści; ogrom treści, potężny poryw "u- czuciqwy sprawia, że tradycyjne ra­my .przestoją już wystarczać — po­szczególne fragmenty symfonii rozra­stają się, wyłamują się z formuł kon­strukcyjnych, stwarzając gigantyczne obrazy zmagań i zwycięstwa człowie- kä-bohatera.' Abendroth dał pokaz sztuki dyry­genckiej w wielkim Stylu. Co uderza W interpretacji tćgó artysty, to głębo-

ZE ŚWIATA
się będą fundamenty KujbyizewskleJ Elektrowni Wodnej wydobyto — 1.100.000 m. sześć, ziemi, zbudowano 218 km. lińłi przesyłowej wysokiego napięcia 1 ułożono 170 km. torów kolejowych..♦ PEKIN. 19 bm. udał etą z Slnlngu (prowincja" Tsinhai) do Tybetu Panczen ' Lama wfiz ż towarzyszącymi mu osoba ml. Przedstawiciel komitetu wojskowo, administracyjnego Chin Północno • zacho­dnich podkreSHł, że powrót Panczen Limy po 2a latach jest wynikiem pokojowego wyzwolenia Tybetu.♦ HELSINKI. Wyłoniona na Kongre­sie Obrońców Pokoju krajów Europy pół ndcnej delegacji ż prof. IverSenem ni czélé została przyjęta przez premiera Fin landll, Kekkonęna, któremu wręczyła u­chwalone na Kongresie rezolucję a proś­bą ó podanie Ich dó wiadomości rządu lińskiego.♦ KAIR. W gmachu uniwersytetu kslr- sklego odbył się ÍÓ bm. wlec 30. tys. stu derttów, którzy. íégnill pierwszy oddział zbrojny młodzieży akademickiej, "udają ćy się doz strefy Kinalu Sutiklćgo w ce­lu prowadzenia tam wójny partyzanckiej.♦ KAIR. DótyęhcZas prZesiłó śż tysC obywateli egipskich złożyło podpisy pod apelem Światowej Rady Pokoju.♦ TUNIS." it "bm. rozpoczął alę trzy­dniowy powszechny atrśjk ogłoszony na zhak protestu przeciwko francuskiemu UclśliOWl kolonialnemu. W strajku blorą udział wszystkie organizacje demoktatycz ńe. W Tunisie przedsiębiorstwa przerwa ły pracę 1 sklepy są zamknięte.♦ CHARTUM. Prawnik sudańskl Ah- .i mtd Suleiman, który reprezentował Su­.... ..... dän h*  H sesji Światowej Rady Pokoju w ' Czach niezatarte wrażenie. Wrażenie I WltĄnlu, został .po powrócić do chartu wielkiej, sztuki....................... mu afeiżtowćny przez policję angielską iM. H.) ' uwięziony. ' j

♦ MOSKWA. Załoga ..Kujbyszewhy drostroju" złożyła zwycięski meldunek o przedterminowym wykonaniu rocznego planu prac budowlano - montażowych. W r. 1951 z wykopu, w którym mieścić
kie wniknięcie w stronę ideologiczną i emocjonalną wykonywanych dzieł, całkowite opanowanie ich konstruk­cji, podporządkowanie szczegółów o­gólnej koncepcji Interpretacyjnej, a przy tym nadzwyczajna swoboda, beż pośredniość w przekazywaniu własne­go odczucia orkiestrze i słuchaczom. Każde określenie tempa, każda grada­cja dynamiczna jest tu konsekwent­nie przemyślana, a jednocześnie nie ma w interpretacji Abendrotha nią z mózgowości, suchego akademizmu. In­terpretacja Abendrotha to Interpreta­cja pełna mocy, podkreślająca męski, heroiczny pierwiastek zarówno w mu­zyCe Beethovens, jak i Mozarta czy Webera.'"Orkiestra Filharmonii • Warszaw­skiej wypadła tym razem poniżej swo­ich możliwości. Brak było zgrania w poszczególnych grupach, brak precy­zji rytmicznej, a co najważniejsze — niedostateczne było zrównoważenie brzmienia poszczególnych grup instrú mentalnych. Drzewo nie miało dosta­tecznej pełni, natomiast blacha brzmią la chwilami zbyt masywnie i ostro. Być może, wpłynęło na to przemęcze­nie orkiestry niedawno zakończonym Festiwalem Muzyki Polskiej, a. może nieprzyzwyczajenie do stylu interpre­tacyjnego dyrygenta. Mimo usterek jednak koncert pozostawił na słucha-

22 bm., na 9 dni przed terminem, załoga Zakładu M—1 im. Wilhelma Piecka w Żychlinie wykonała plan produkcji na r. 1951 i do końca b.r da ponadplanową produkcję wartości 1,5 mil. zł.
Na uroczystości związanej z tym osiągnięciem oraz 30-leciem istnienia fabryki, obecni byli: przedstawiciel Min. Przemysłu Ciężkiego i Central­nego Zarządu Przemyślu Maszyn Elek trycznych. Obecna była również szef misji dyplomatycznej NRD, ambasa­dor Aenne Kundermahn.
W czasie uroczystości zabrała głos amb. Aenne Kundermann, która m. in. stwierdziła: „Coraz większe rze­sze naszego narodu rozumieją, że szczęśliwa przyszłość możt być stwo­rzona tylko przez pokojową pra­cę i pokojowe współżycie przede , wszystkim z wielkim socjalistycznym < 2w. Radzieckim 1 z sąsiadującą z na­mi Polską Ludową. Nasz naród nau­czył się z doświadczeń historii, że woj ny oznaczają tylko nędzę 1 okropno­ści, zniszczenie i nieszczęścia nieza­leżnie ód tego, czy wojny te są pro-

wadzone dla niemieckich czy amery­kańskich imperialistów“...Aenne Kundermann potępia ohyd­ną nagonkę amerykańskich podżega­czy wojennych na granicę pokoju I przyjaźni, na granicę Odry i Nysy.i podkreśliła, że triasy praęujące NRÖ radują się z osiągnięć produkcyjnych polskich mas pracujących, gdyż słu­żą one sprawie umocnienia pokoju, sprawie zwycięstwa sił postępu.Słowa mówczyni przerywane byty okrzykami na cześć pokoju, przyjaź­ni polsko-niemieckiej, na cześć Cho­rążego Pokoju Józefa Stalina, Prezy­denta R P. Bolesława Bieruta 1 Pre­zydenta NRD Wilhelma Piecka.
Poste tire nía
komisji sejmowych

I Posiedzenia sejmowych komisji od' j_ będą sie 28 bm w- Domu PoséUklti

Wyróżnienia i nagrody 
dla pńoitaiącyti naoczyc eli

2Ö8 nauczycieli oraz 68 zespołów pe dagogicznych różnych typów szkół w całym kraju*  za osiągnięte w pierw­szym półroczu roku szkolnego 1951/52. dobre wyniki w nauczaniu i wycho­waniu tnłodzlćźy. zostało wyróżnio­nych przez Prezydium Żarzątid Głów­nego Zw. Zaw. Nauczycielstwa Pol­skiego.
We wszystkich okręgach ZZNP od­były się ostatnio uroczyste zebrania, na których przodującym nauczycie­lom wręczono specjalne pisemne po- dfciękowąhla oraz premie. pieniężne lub skierowani^ na bezpłatny 2-ty- godniOwy pobyt w najpiękniejszych miejscowościach górsklęh w kraju.

— przy ul. Wiejskiej Nr 4 w War­szawie—według następującego planu!
1) Komisja Spraw Zagranicznych o godz. 9.30, 2) Komisja Pracy i Opił ki Spoi o godz. 10. 3) Wspólne, poje­dzenie . Komisji: Obrony Narodowej oral Planu Gospodarczego-!*:  Buditiu o godz. 12, 4) Komisja Prawojcza 1 Regulaminowa O godz, 13.

Wystawa o życiu Stalina 
w FSO na Żeraniu

W Fabryce Samochodów., Osobo­wych ha Żeraniu otwarta została wy­stawa poświęcona 72 rocznicy urodzin J Stalina W uroczystości wzięli u­dział przedstawiciele . PZPR, TPP-B, Rady Zakładowej i Dyrekcji E*SO  oral liczni robotnicy" i budowniczowie, fa­bryki. Obechi byli również wspóllWM cy FSO — wybitni fachowcy radziec“ cy z inż Ciumakowem na czele. -Wystawa zorganizowana . zostali przez słuchaczy Szkoły wlćM0rt*ej  przy.fabryce. ... .. .....
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— Tę, czy tę wybrać - wszystkie śliczne, a wybór taki duży. Doprawdy to kłopocie jest mała Marysia. Ale ekspedientka, umie doradzić, mamusia tez coś podszepme, i po chwili mała odchodzi już od lady sklepowej z ogromną lalą. . . FOTO CAF - Tymiński

W jednej rodzinie

Słońce nad Milanfanem

Kontraktacja trzody zdobywa teren

Jak gdyby pługiem przeorał

(Od naszego specjalnego wysłannika)Miejsce Piastowe, w grudniu.Na wsi idzie głęboka przemiana w nastrojach; w nastrojach rozgardiaszu, postękiwania i nerwowości, jakie wy­. wołała trwająca od sierpnia zniżka po­daży żywca na rynek. Cztery miesiące biła zaciekle w opłotki życia wiejskie­go brudna fala spekulacji, rozuzdanej plotki — dziś cofając się w swoje sta­re, coraz węższe łożysko, wsiąka w grunt, głęboko poruszony lemieszem tej przemiany.Jakie są przyczyny tego zjawiska? Czy wróży ono zdecydowaną popra­wę? I czy będzie ona trwałą? Co mó­wią, o tym fakty i co mówią chłopi — hodowcy?Weźmy przodującą gromadę i gminę — Miejsce Piastowe, pow. Krosno nad Wisłokiem. Kiedy jaszcze w ciągu mie­sięcy: października i listopada przywo­żono tu na punkt skupu po dwie — trzy sztuki trzody, to już w pierwszych dniach grudnia podaż ta zwiększyła się parokrotnie, a jarmarcznego wtorku, II bm. osiągnęła cyfrę 28 sztuk i nie spada odtąd. Przyczyną — uchwała Rady Ministrów z dn. 22.XL br. o pre­miowaniu, dodatkowych ulgach i po­mocy dla kontraktujących trzodę ho­dowców. Tak o tym mówią chłopi, tak wyjaśnia sprawę aktyw terenowy, a fakty potwierdzają tę opinię.Delegatura Centrali Mięsnej w Kroś­nie do połowy grudnia ściągnęła 85 proc, zakontraktowanych ' na r." 1951 sztuk trzody chlewnej. Biorąc pod u­wagę ostatnią zwyżkę podaży, niektó­rzy aktywiści z powiatu i praktycy z aparatu skupu przypuszczają, że cyfra

ta do końca roku dociągnie 90 proc. Zdania są podzielone: ostatnia cyfra w mniemaniu ostrożniejszych, jest nie­co zbyt optymistyczna, aczkolwiek do­tychczasowa cyfra wykonania planu kontraktacji była dla wszystkich nie­spodzianką.
BŁĘDY NIE GINĄ BEZ SKUTKU
Sięgnijmy głębiej w treść zagadnie­nia: jak się przedstawia kontraktacja na rak 1952 (kwartały — pierwszy i drugi)? W gminie Miejsce Piastowe pian kontraktacji na II kwartał roku 1052 został przekroczony. Natomiast wykonanie planu na I kwartał, nasu­wa pewne zastrzeżenia i według trzeź­wych przewidywań osiągnie granice .90 — 95 proc.Widzimy zatem, że w zakresie kon­traktacji uchwała Rady Ministrów' przyniosła zdecydowany przełom. Mówi o tym powodzenie kontraktacji na II kwartał 1952 r. A pod tym wzglę­dem pow. krośnieński, nie jest wyjąt­kiem: powodzenie kontraktacji na II kwartał 1952 roku jest zjawiskiem o­gólnokrajowym. Jednak, jak to widać z dotychczasowego przebiegu, akcja będzie jeszcze kuleć w pierwszym kwartale. Dlaczego?- Na początku roku 195'1, jak już o tym powszechnie wiadomo, nastąpił maso­wy ubój, wyprzedaż i zatuczanie ma­cior. Zjawisko to miało wszystkie ce­chy szkodliwej żywiołowości Nię o- bylo się tu również bez udziału wro­giej propagandy.Winą naszego aparatu terenowego było, że zanim dostrzegł i ocenił zna­czenie tego zjawiska, musiał upłynąć pełny kwartał. Rezultat taki, że w mie­siącach: kwietniu, maju i czerwcu br. na Podkarpaciu cena jednego „cyc.ika" dochodziła do 300 — 350 zł. Jest rze­czą jasną, że tak wygórowana cena prosiąt nie mogła nie pozostać bez wpływu na opłacalność hodowli trzo­dy. W tych warunkach koszt zakupu prosięcia sięgał, a nieraz przekraczał, połowę, rynkbwej wartości tucznika, a to z kolei musíalo się odbić'na ilościo­wym rozwoju pogłowia trzody.

ZABIĆ, CZY SPRZEDAĆ?
Skutki tej gwałtownej zwyżki cen na prosięta przypadają właśnie na sty­czeń, luty i marzec 1952 r. Jak widzi­my z tego wieś pod względem hodowli trzody jest jeszcze dzisiaj na ciężkim odrobku. Na pochwałę wojewódzkiego aparatu spółdzielczego trzeba powie­dzieć, że z chwilą gdy dostrzegł 1 za-

Fłenosey reporta-i a życia Dunga- nów eamieścihsmy w „Życiu" Nr SSO. Jest to zdumiewająco jasna doli­na — słoneczna, radosna. Nawet po­nure góry, które otoczyły ją ciemnym łańcuchem, nie zakłócają tego wraże­nia. Słowo^Milanfan" znaczy „Doli­na ryżu“. Jeżeli spojrzeć na nią z je­dnego ze wzgórzy — przed oczyma otwiera się malowniczy obraz: ukoś­niki, prostokąty, kwadraty, trójkąty— ziemia pokreślona wszystkimi figu­rami geometrycznymi. Są to „czeki“, niewysokie wały ziemne, które zatrzy­mują wodę, niezbędną dla plantacji ryżu. Wody dostarczają tu arterie ma­gistralne, — górna i dolna; łączące się z głównym kanałem Czujskim, zaopa­trującym prawie całą dolinę Czujską w wody burzliwej rzeki górskiej.Objeżdżamy konno brygady połowę. Moi towarzysze podróży — przewodni- 

nalizował przyczyny, zła, umiał zarea­gować i zmobilizować środki walki. Za pośrednictwem Centrali Związku Ho­dowlanych i zainteresowanych GS, zorganizowany został skup prosiąt w powiatach (głównie rzeszowskim), gdzie wysoka podaż pozwalała na to, a następnie rzucono tę nadwyżkę tam, gdzie wystąpił deficyt. Dla pow. kroś­nieńskiego miało to taki skutek, że ce­na prosiąt — z maksymalnej 350 zł. za sztukę, spadła do 120 — 150 zŁZ kolei już w lipcu i sierpniu br. wy­stąpiła obawa, że cena prosiąt spadnie tu poniżej opłacalnej dla hodowców Lecz tu aparat nie stracił głowy, prze­rzucając nadwyżki na Śląsk, na woje­wództwa: katowickie, wrocławskie i o-, polskie.
Z tej udanej kampanii rodzi się dzi­siejszy sukces kontraktacji na II kwar­tał 1952 r. Co zaś się tyczy uchwały Rady Ministrów, to ta, w oparciu o nowy szybki wzrost pogłowia me tyl­ko przywraca hodowli jej atrakcyjność sprzed połowy roku, lecz wnosi w tę dziedzinę doświadczenia walki o. sia­ły rozwój gospodarki wiejskiej, popra­wia metody planowania na wsi, podno­si świadomość mas chłopskich, oraz, co. najbardziej.ważne, pogłębia i umac­nia sojusz robotniczo - chłopski.

- Oto Jan Jarosz wychował poza kon­traktem 2 tęgie sztuki. Wahał się dłu­go: sprzedać, czy zabić i ciąć na rąban­kę. Wtem dowiedział się o uchwale. Przestał się wahać. Zawiózł wieprza na punkt. Sprzedał. Wziął 2 tys. zł. (bez 50 gr. — jak zaznacza).
— Ładnie wziąłem — powiada. — I ja i państwo jesteśmy dzisiaj zadowo­lone ze siebie. Zgarnąłem, najmniej ja­kieś 300 zł. więcej, niż się kiedyś spo­dziewałem. Ale najważniejsze to, że przywiozłem dwa metry śruty i sześć metrów węgla.
Dziwił się teraz niejeden na wsi. Jarosz sprzedał już w tym roku kilka sztuk z kontraktu. Kto by się spodz.e- wał, że na swoich 4 ha ornej i I ha pa­stwiska zdolny będzie tyle wyprodu­kować, a tu on- jeszcze z dwoma wie­przami się przytaił! A Jarosz szczęśli­wy, że uniknął zmowy ze spekulantem, odpowiada na to:— Teraz, jak mam śrutę i węgiel, to ja wam dopiero pokażę produkcję!

ŻALE BRONISŁAWA KAWY
Jasna, zrozumiała wypowiedź Jaro­sza świadczy, że uchwala prostuje przyszłe i niedalekie już drogi pełnego rozwoju hodowli trzody, rozwoju, za­

pewniającego przewidzianą w planach podaż żywca na rynek. Jarosz bowiem, to nie żaden marzyciel. To świadomy chłop - hodowca, który produkuje z ołówkiem w ręku, a taki przykład jest jak światło dla innych.
Idąc od zagrody do zagrody w spra­wach kontraktacji trójka społeczna z przodownikiem Michalskim na czele, zaszła do Kawów." Wiosną br. kupiła matka „cycaka" za 350 zł.
— Cóż — powiada syn, Bronisław — trzeba by go dziś sprzedać co najmniej za drugie tyle. Tymczasem nie wezmę więcej, jak 500. Myślę — powiada da­lej — dać świniakowi krawatkę (za­bić), sobie żostawić 15 kg., a swojej straty szukać u spekulanta. Nie ma in­nej rady! — Bronisław Kawa nie kry- je ani żalu, ani zamiaru, który wydaje się mu całkiem naturalnym. Do lasu daleko, opał drogi. Z 500 zł. nie wróci się za trud ośmiu miesięcy.
Jęli ludzie z trójki wykładać Bron- kowi korzyści, wypływające z nowej uchwały o kontraktacji. Pomedytował Bronek, po raz dziesiąty zapytał, czy aby ino. prawda jest to, co słyszy, w końcu poprosił do stołu mamę i pod­pisał kontrakt na luty.
A zatem, jak widać z tych przykła­dów, dekret oczyszcza także atmosferę i kieruje podaż na właściwe tory. Pla­nowa, powszechna kontraktacja zdo­bywa sobie teren.
Zdobywa ona przede wszystkim lu­dzi. Jarosz np. podkreśla swoje zado­wolenie z zapłaty, z węgla i śruty, ale niemniej cieszy go uprzejmy stosunek ludzi z aparatu skupu. Załatwili grzecznie, doradzili w niejednym. Wskazali np. by zabrał po drodze wę­giel z punktu na stacji. Jarosz uniknął W ten sposób kosztów za przewóz. Wdowie Halinie Mikosza po wręczeniu kwitu za sprzedaż wieprza wskazano w GS drogę 1 okazano pomoc w zała­twieniu formalności przy odkupie l q żyta z dostarczonego przez nią zboża z tytułu skupu. Wdowie zależało spe­cjalnie na tym meterku i bez większe­go zachodu wykorzystała przysługują­cą jej ulgę.

} — Przekonałam się — mówiła potem z uciechą, że na punkcie pilnują pra-I wa. Widzę, że nie ma tu żadnego cy­gaństwa.Nowy system kontraktacji przeory- I wuje teren. Wsią owładnął nowy na­; strój, w którym łatwo wyczytać zarów- I no zadowolenie z uchwały Rządu, jak I świeży zapał chłopa do hodowli trzo- Idy.I Antoni Kopeć.

(Od własnego
czący kołchozu Bazyli Chaminow i kołchozowy mirab *)  Jasyza Suszanło jadą obok mnie na niskich wytrwałych konikach kirgiskich Jedziemy stępa, aby lepiej przyjrzeć się poszczególnym poletkom. Ludzie, którzy mi towarzy­szą — to żywi świadkowie historii Mi- lanfanu, a raczej — twórcy tej hi­

Harada rektorów i dziekanów 
nad podniesieniem 
wyników nauczania

21 1 22 bm odbyła się w Warszawie konferencja rektorów i dziekanów szkół wyższych. W konferencji wzięli udział: min. Szkolnictwa Wyższego — A. Rapacki, wicemin. E. Krassowskai H. Golański, przedstawiciele Wy­działu Nauki KC PZPR, Zw. Zaw. oraz organizacji młodzieżowych — ZMP i ZSP.Zebrani wysłuchali referatu min. Rapackiego p.t. „O wysoką spraw­ność szkolnictwa wyższego", po czym wywiązała się dyskusja, której tema­tem była walka o podniesienie wyni­ków nauczania w szkołach wyższych.W toku obrad stwierdzono, że wa­runkiem wykonania planu szkolenia kadr na wyższych uczelniach jest dal sze wzmożenie pracy dydaktycznej.

— Założyciele i twórcy przyjaźni!— mówią o Bazy lim Chaminowie i Jasy- zie Suszanło kołchoźnicy.
Zaczęło się od polowania

Działo się to w roku 1929. Młody wówczas człowiek, komsomolec Wasia
•) Osoba, Kierująca rozdziałem wody z kanałów.

korespondenta)
Chaminow, polował na bażanty. Oko­lica, gdzie leży obecnie osiedle i pola Milanfanu, były dzikie i bezludne. Szu­wary pełne były dziniego ptactwa i oto pod wieczór młody chłopiec Rosja­nin spotkał się z Dunganem. Poznali się, zaprzyjaźnili. Później zaś Jasyza w imieniu biedoty chłopskiej poprosił komsomolca Wasię, aby dopomógł Dunganom zorganizować kołchoz. Od tego czasu Bazyli Chaminow jest nie­mal niezmiennie przewodniczącym kołchozu. Bral się do innej pracy, sta­jąc na czele największego w Kirgizji sowchozu, lecz „zawsze ciągnęło go z powrotem .do przyjaciół Dunganów".Jasyza śmieje się:— Nie tylko ciebie ciągnęło... Myś­my ciebie ciągnęli, — poprawia, przy­pominając, jak delegacje kołchoźni­ków - Dunganów przyjeżdżały do władz państwowych i organizacji par­tyjnych republiki z prośbami „o od­danie naszego przewodniczącego".— W ciągu dwudziestu lat wszystko to zostało stworzone i zbudowane przy udziale wujka Wasi, — mówi Jasyza — Budujemy a budujemy! — nawet podczas wojny nie przestawaliśmy bu­dować: elektrownię wodną, klub, szpi­tal...“
Wymowna historia 
jednej rodziny

W życiu Jasyza Suszanło Rosjanie zawsze odgrywali wielką rolę.... Kiedy Dunganfe przyszli z Chla do Siemlreczja, pierwszym Rosjaninem, któ­ry udzielał pomocy lekarskiej I material­nej głodującym, chorym, wyczerpanym ludziom byi felczer wojskowy Bazyli Frunze, ojciec wybitnego radzieckiego pro leuirlacltlego dowódcy, którego imieniem nazwana została stolica Kirgizji, którego Imię nosi również kołchoz Mtlanfan. Ja­syza był wówczas dzieckiem, lecz póź­niej, kiedy podrósł, został myśliwym, los znów zetknął go z Bazylim Frunze, któ­ry nauczył go pisać l czytać po rosyjsku. Następnie przyszła wieloletnia przyjaźń z Bazylim Chamlnowem — twórcą koł­chozu. A przedtem, ileż razy stykał się z życzliwością Rosjan, zawsze gotowych pospieszyć z serdeczną pomocą.— Obecnie w Moskwie, — mówi stary mirab, — mieszka jeden z moich synów — Muchame. — Pisze obecnie pracę o Dunganach. Pomaga mu wciąż Rosjanin — sinolog prof. Asta flew. — Jak ktoś bliski traktuje naszą rodzinę..Jasyza Suszanło ma liczną rodzinę Prócz Muchame ma jeszcze innych sy­nów: Iwaza jest kierownikiem brygady polowej. Ismaza stoi na czele laborato­rium kołchozowego, w którym prowa­dzone są wielkie prace z dziedziny se­lekcji ryżu, Iraza jest kinomechani- kiem kołchozowym, młodsi zaś syno­wie i córki chodzą do szkoły. Żona naj­starszego syna, — Jan-'Janzy—wkrót­ce zostanie lekarzem, studiuje w frun- zeńskim Instytucie lekarskim. Miesz­ka ta wielka rodzina w domu przy uli­cy, która nosi nazwisko brata matki — Wanachuna, bohatera Związku Ra­dzieckiego, który poległ śmiercią wa­lecznych na jednym z frontów Wielkiej Wojny Narodowej. Historia tej jednej tylko rodziny — jej przeszłość i teraź­niejszość — jakże jest wymowna!— Obecnie u nas prawie w każdej rodzinie Jest przedstawiciel Inteli­gencji, — ciągnie dalej Jasyza. — Lekarze, nauczyciele, agronomowie, zootechnicy — wszyscy rekrutują się z naszej młodzieży, która kształci się w mieście 1 powraca do swego oj­czystego Milanfanu.Staruszek znów zatrzymuje konia i zachęca do obejrzenia elektrowni. W pobliżu niej pracuje koparka, oczysz­czająca koryto kanału z mułu.
Jak w mieście

— Wkrótce, — ciągnie Jasyza, — zaczniemy budować nową elektrownię. Ta już jest za mała. Kołchoźnicy py­tają: „Dlaczego ulice w Milanfanie oświetlone są gorzej, niż w mieście?“ Miasto mamy niedaleko — o 30 kilo­metrów. Studenci przyjeżdżają do do­mu, korzystając z każdego wolnego 

dnia, kołchoźnicy zaś bywają w tea­trach, na koncertach- Chcą więc, aby wszystko było u nas, jak w mie-
Mirab porusza cuglami 1 przejeżdża­my znów koło „czeków" ryżowych, słuchając opowiadań Jasyzy.— A i tak, — mówi dalej, — wiele rzeczy jest u nas jak w mieście. Czy wiecie, ilu mamy elektryków? Dwuna­stu! Jest i główny elektryk — technik z wykształcenia. On to wykształcił so­bie pomocników w kołchozie, stwo­rzywszy szkołą elektryków.. tJasyza liczy dalej: ¡— Prócz tego mamy dwóch kinom e- chaników — kino daje przedstawienia co drugi dzień — czterech traktorzy­stów, sześciu szoferów, trzech kowali, techników budowlanych. No, i lekarze, nauczyciele — to już, jak się należy. Są laboranci, radiotechnicy, pracownicy
— Potrzeba nam warsztatu radiowe­go! — przypomina przewodniczący kołchozu. W każdym domu są odbior­niki. Różnych marek, nowe. Jak się zepsuje — trudno wieźć do miasta.— Potrzeba! — potakuje Jasyza. — Wielu rzeczy jeszcze potrzeba, życie idzie naprzód... W tym roku zbudowa­liśmy 56 domów. Domy piękne. A uli­ca została taka sama, jak była — nie­brukowana... •— Będziemy brukowali latem! —< zapowiada przewodniczący.- r- Przydałby się asfalt, — poprawia mirab.Zatrzymujemy się koło klepiska bry­gady, której kierownikiem jest syń miraba. Poznajemy się z ¡wazą Su­szanło — młodzieńcem, komsomolcem, słynnym w kołchozie z tego, że na jego poletkach rosnątiajlepsze gatunki ry­żu. Obecnie w brygadzie okres gorącz­kowy — żniwa i mtocka równocześnie — zbliżają się do końca. Miejsce ná klepisko oczyszczono na wierzchołku wzgórza, starannie ubito walcami, wy­gładzono jak posadzkę. Całe góry „sza­ły“ — nieoczyszczonego ryżu i sterty złocistej słomy ułożono starannie po brzegach.
W brygadzie jest wiele kobiet i dziewcząt.— Podczas wojny na czele wszyst­kich brygad i zespołów stały kobie­ty! — przypomina przewodniczący.Jasyza, .abym lepiej zrozumiał, ja­kie to ma znaczenie, dodaje:— Dawniej Dunganka nie wycho­dziła ze swej zagrody... Chowała się przed oczyma obcych Judzi za wysokim .iduwałem“ (glinianym płotem). Pa­miętam, że jeszcze w trzydziestym trzecim "roku kobiety, jeżeli nawet przychodziły na zebrania, to siadały plecami do prezydium — nie wolno było-patrzeć w twarz mężczyzny — Allah będzie się gniewał...........Śniadanie w obozie polowym było ożywione. Kucharka brygady przygo­towała smaczny makaron dungańskl. Na stole pojawiły się zaraz różne ja­rzyny. Wyrastają tutaj niezwykłego rodzaju jarzyny — długie półmetrowe ogórki, dziwna cebula, osobliwe bak­łażany, słodka rzodkiew, szczególnie „zły"-czerwony pieprz — niezbędna przyprawa wszystkich potraw.
Przy śniadaniu kołchoźnicy zaczęli śpiewać pieśni. Pojawiły się instru­menty — michuza, sichuza, erchuza —• skrzypce chińskie o różnej ilości strun. Oryginalny instrument — waza, przy­pominający grzechotkę 1 współczesny promieniejący blaskiem białej kości akordeon. Melodyjne, zdumiewająco pełne wyrazu pieśni brzmią nad doliną. Tłumaczą mi ich treść — opiewają one wielkie słońce radzieckie, które wze­szło nad Milanfanem i grzeje swymi promieniami Dunganów. A często po­wtarzające się obok imienia wielkiego Stalina słowa „Wan-Suj“ łatwo pojąć bez tłumaczenia. Znaczą one: „Niech żyje 1 cieszy się zdrowiem towarzysz Stalin, długie, długie lata!**.Siemion Garln.

Przekrój tygodnia

W każdym kraju, gdziekolwiek toczy się wołka o wolność spo­łeczną i narodową, uroczystości ku czci 72 rocznicy urodzin Józefa Stalina przekształciły się w imponującą demonstrację przyjaźni dla Zw. Radzieckiego. Obrady ONZ dostarczyły niezliczoną ilość faktów, potwierdzających słuszność Stalinowskiej polityki zagranicznej, - ol­brzymią przewagę polityczno - moralną postulatów radzieckich nad dyplomatycznymi kruczkami Waszyngtonu. Postulat natychmiastowe­go zakazu broni atomowej i prz sprowadzenia redukcji zbrojeń, wysu­nięty przez delegację radziecką, jaskrawo odcinał się od upartej od­mowy przedstawicieli „zachodu", połączonej z obłudnymi zapewnie­niami, że o niczym innym nie marzą, jak o zakazie broni atomowej < ograniczeniu zbrojeń. W trakcie bowiem dyskusji nad projektem trzech mocarstw zachodnich w sprawie ograniczenia zbrojeń delegat Zw. Radzieckiego i delegaci Polski i Czechosłowacji udowodnili w pełni, że celem Waszyngtonu jest dalsze kontynuowanie wyścigu zbrojeń i zapobieżenie zakazowi broni atomowej.
nich reprezentowanych, głosować prze ciw słusznemu i humanistycznemu po­stulatowi zakazu broni masowej za­głady — broni atomowej.

Nic też dziwnego, że delegat Egiptu — kraju, który toczy teraz zaciętą walkę przeciw amerykańsko - angiel­skim projektom wciągnięcia go do an­tyradzieckich planów wojennych —’ wystąpił z wnioskiem proponującym natychmiastowe opracowanie zakazu broni atomowej. Delegat Egiptu, po­mijając nawet sprawę kontroli pro­dukcji- energii atomowej, wyszedł z założenia, że bomba atomowa powin­na być zakazana tak, jak swego czasu zakazane zostało użycie gazów troją­cych. Wniosek Egiptu został co praw­da odrzucony, zyskał jednak 14 gło­sów, á 15 delegacji wstrzymało się od głosowania.

Przeciw polityce
Waszyngtonu <

Zbrodniczy charakter przygotowań do trzeciej wojny światowej, prowa­dzonych przez Waszyngton i jego sa­telitów, stawia dyplomatów mniej­szych państw kapitalistycznych w co­raz trudniejszym położeniu. Ostatecz­nie stałym miejscem zamieszkania dyplomatów nie jest Paryż, a po za­kończeniu sesji ONZ trzeba wrócić do kraju. Jakże trudno jest takiemu dy­plomacie, mającemu w pamięci na­stroje ludności jego kraju ojczystego, głosować za projektami amerykański­mi, których zła wola jest oczywista. Jakże trudno jest tymże dyplomatom, coraz bardziej zmuszonym do liczenia' się 3 opinią publiczną krajów przez 

Godne uwagi jest również, że prze­ciw całości „propozycji zbrojeniowych mocarstw zachodnich“ wypowiedziała się większość delegacji państw azja­tyckich i arabskich, wśród.nich znaj­dowały się nie tylko Indie i Egipt, ale qawet tak bardzo zależne od Sta­nów Zjednoczonych państwa, jak A­rabia Saudyjska lub Indonezja.
Co prawda delegacje te nie odwa­żyły się jawnie głosować przeciw pro­pozycjom trzech mocarstw. Nie odwa­żyły się jednak również głosować za tymi propozycjami, obawiając się re­akcji opinii publicznej Azji, i wybrały pośrednią drogę — wstrzymania się od głosowania. Jednocześnie zaś dele­gacje Iranu, Indii, Indonezji 1 Iraku oświadczyły, że popierają tylko te punkty propozycji trzech mocarstw, które zostały uzgodnione z delegatem ZSRR (w podkomisji 4-ch).
Tak więc obrady ONZ wykazały, że Azja, że cały Bliski i Środkowy Wschód w sposób coraz bardziej zde­cydowany odsuwają się od polityki waszyngtońskiej.

Coraz słabsze wgn ki,..
Obłudna polityka „obrony wolności", prowadzona przez Waszyngton, déje coraz słabsze wyniki. Nie trudno sobie wyobrazić, że delegaci państw połud­niowo amerykańskich niewiele sobie robią z deklamacji Achesona o po­szanowaniu niepodległości małych państw. Któż z nich nie wie, z jaką bezceremonlalnośclą Departament Sta­nu, a nawet poszczególne amerykań­skie grupy kapitalistyczne przepro­wadzają w krajach południowo ame­rykańskich „rewolucje" generalskie? 

A któż z delegatów azjatyckich nie mógłby przytoczyć przynajmniej kil­ku przykładów brutalnej interwencji Wielkiej Brytanii lub USA w we­wnętrzne sprawy ich kraju!Żaden też szanujący się polityk a- zjatyckł nie ośmiela się wyrazić za­ufania do szczerości intencji amery­kańskich. Doszło do tego, że premier Iranu dr Mossadik uznał w przed­dzień wyborów do parlamentu wyda­lenie korespondenta amerykańskiego, za najlepszy środek wzmocnienia swej popularności. A pamiętać trze­ba, że tenże premier Iranu ubiega się obecnie o 120-milionową pożyczkę a­merykańską.Można śmiało powiedzieć, że cały świat kapitalistyczny ogarnięty jest coraz bardziej wzrastającą nieufno­ścią i niechęcią do imperializmu ame­rykańskiego.
Churchill w Paryżu

Oczywiście Churchill nie jest naiw­niejszy od polityków azjatyckich. Nie darzy on też polityków waszyngtoń­skich szczególnym zaufaniem. Jak do­tychczas współpraca amerykańsko - brytyjska, której tenże Churchill jest głównym heroldem, dała USA szereg ważnych pozycji, zajmowanych daw­niej przez Wielką Brytanię w Azji, Anglii zaś w zamian — amerykańskie bazy atomowe, które wystawiają wy­spy brytyjskie na bardzo poważne niebezpieczeństwa w razie wojny.Churchill 1 Eden chciell zapewnić sobie przed wyjazdem do Waszyngto­nu poparcie rządu francuskiego prze­ciw jawnym już zakusom dyktator­skim Waszyngtonu. Z drugiej strony rząd francuski chciał przy okazji po­zyskać czynny udział Wielkiej Bryta­

nii w tzw. „armii europejskiej“ oraz współpracę w „brudnej wojnie7, prze­ciw Vtetnamowi. Jak wynika z komu­nikatu ogłoszonego po wizycie w Pa­ryżu premiera i ministra spraw, zagra­nicznych Wielkiej Brytanii, rząd bry­tyjski przyrzeka „poparcie" armii eu­ropejskiej, ale... nie ma zamiaru bez­pośrednio włączyć do niej swoich sił zbrojnych.I nie ma się czemu dziwić. Armia europejska — to przecież w praktyce Wehrmacht plus oddziały pomocnicze innych krajów europejskich. O wiele przecież wygodniej jest Churchillowi „współpracować" z Waszyngtonem, mając jako atut własne siły zbrojne, a nie udział w „armii europejskiej", całkowicie uzależnionej ód gdkrałów amerykańskich.
Afryka mówi NIE

To, co w chwili obecnej łączy je­szcze rządy obozu, imperialistycznego ze St Zjednoczonymi, to nienawiść do Zw. Radzieckiego, obawa przed ru­chem robotniczym i postulatami wol­nościowymi narodów' kolonialnych i na wpół kolonialnych. Tym bardziej, że nie tylko pozycje azjatyckie impe­rializmu są podważone. Nie lepiej przedstawia się dla imperialistów sy­tuacja, w Afryce. Świadczy o tym nie tylko coraz bardziej wzrastające na­pięcie w Egipcie. Świadczą o tym rów nleż żądania, wysunięte ostatnio przez ludność tzw. francuskiej Afryki - — tj Tunisu, Algeru i Maroka. We wszystkich tych krajach wzrasta zna­czenie zjednoczonego frontu narodo­wego. domagającego się niezależności i walczącego przeciw infiltracji ame­rykańskiej.Walce tej przewodzi klasa robotni­cza — partie-' komunistyczne. Coraz 

czynnlejszy udział w akcjach antylm- perialistycznych biotą również szero­kie masy chłopów, rzemieślników i in­teligencji, które pozostają wierne, o ile chodzi o poglądy społeczne i reli­gijne starym tradycjom. Nie wróży to nic dobrego Imperializmowi, który do niedawna Jeszcze usiłował wyko­rzystać fanatyczne uczucia religijne muzułmanów przeciw ruchowi wyzwo leńczemu.W ostatnim numerze francuskiego tygodnika „Action“ ukazał się wywiad z przewodniczącym Partii Ludu Al- gerskiego Messali Hadża. O poglądach religijnych tego wybitnego polityka algerskiego świadczy następująca wy­miana zdań między nim a korespon­dentem „Action“. * 1 'Messali Hadż: Islam to całkowite wyzwolenie człowieka.Przedstawiciel „Action": Ale to Jest przecież bierne poddanie się woli Bo­ga.Messali Hadż: Woli Boga, tak, ale Bóg to nie imperializm.Tenże sam Messali Hadż oświadcza w dalszym ciągu; „Protestowaliśmy przeciw włączeniu Algeru do bloku atlantyckiego. Nie chcemy być najem­nikami żadnego kolonializmu bez względu na to, pod jaką by się maską ukrywał".Przywódcy imperializmu amerykań­skiego łudzili się, a niektórzy z nich jeszcze dotychczas się łudzą, że uda się im skierować antyimperialistyczne nastroje mas ludowych Azji i Afryki w łożysko ściśle antybrytyjskie Obec­nie coraz jaśniejszą staje się rzeczą, że te złudzenia stanowią tylko jeszcze jeden punkt słabości atlantyckiego juszu wielkich kapitalistów I genera^ łów. .& B. '



Alicje inicjowane przez rząd i liendres 

świadczą o wrogim stosunku wobec ZSRR i krajów demokracji ludów 

Minister Wyszyński demaskuje dywersyjną ustawę o „100 milionach“

PARYŻ (PAP). W Komisji Polity osiej Zgromadzenia ONZ przewodni­czący delegacji radzieckiej min. Wyszyński wygłosił 19 bm. przemówienie, w którym przedstawił agresywną działalność St. Zjednoczonych ł ich Inge­rencję w wewnętrzne sprawy Innych krajów. Min. Wyszyński oświadczyli
„Obszeme przemówienie delegata USA p. Mansfielda, który uczestniczył w przygotowaniu "osławionej i ha­niebnej ustawy z 10 października br. przekonało prawdopodobnie wielu spośród tu obecnych o tym, że oskar­żenie wysunięte przez nas wobec rzą­du amerykańskiego jest całkowicie uzasadnione.Wszystko co powiedział pan Man­sfield, mimo licznych wypaczeń fak­tów, insynuacji i oszczerstw wobec Zw. Radzieckiego i rządu ZSRR, po­twierdza w pełni dwa fakty: — bez­sporny fakt, że rząd St Zjednoczo­nych jest w najwyższym stopniu za­niepokojony tym, iż wzrasta zagro­żenie jego panowania — oraz fakt, że postanowił on wzmóc swą ingeren­cję w wewnętrzne sprawy innych państw.Nawet to, co się dzieje na obec­nej naszej sesji dowodzi, źe St. Zjednoczonym, że rządowi USA, że monopolom amerykańskim wysu­wają się z rąk dźwignie nacisku na szereg krajów, które zaczynają zda­wać sobie sprawę, iż ucisk przemo­cy amerykańskiej jest nie do znie- ' sienią, które zaczynają protestować : w tej lub innej formie i walczyć przeciwko temu uciskowi.Nawet przebieg tej sesji świadczy o tym, jak bardzo słuszne były uwa­gi jednego z dzienników kapitalistycz­nych, że autorytet St. Zjednoczonych spada w sposób katastrofalny w oczach całego świata.To. co tu mówiono, a tym bardziej sposób, w jaki głosowały i wstrzy­mywały się od głosu nad amerykań­ską rezolucją liczne kraje Środkowe­go i Bliskiego Wschodu, Azji i Euro­py Wschodniej — dowiodło, że kraje te nie dowierzają waszym słowom i słodkim przemówieniom na temat po­koju i pokojowej współpracy. Powin­no to stanowić naukę dla. panów z bloku atlantyckiego, naukę, z której powinni wyciągnąć wnioski dla usta­lenia swego postępowania w Komisji Politycznej.. Mansfield nagadał mnóstwo bzdur o Zw. Radzieckim. Lotnicy amerykań­scy, którzy „niechcący“ — patrzcie państwo! — pomylili marszrutę, zni­kają lub zostają aresztowani! To czczy wymysł, bo w rzeczywistości aresztu­je się lotników,. którzy jednocześnie spełniają rolę wywiadowców i szpie­gów. Wywiadowcy i szpiedzy rzeczy­wiście nie cieszą się w naszym kraju poważaniem, nie wyłączając amery­kańskich, i nasze ustawy żadnych wyjątków dla nich nie przewidują.Tacy lotnicy podlegają areszto­waniu, są stawiani przed sąd, są skazywani i to nawet na najwyższy wymiar kary, zgodnie z naszymi ustawami.

Nie będziemy tolerować 
szpiegów

Mansfield ma może na myśli wy­padek, jaki się wydarzył niedawno lotnikom amerykańskiego t. zw. trans portowego samolotu, który zmuszony został przez naszych lotników do lą­dowania. Chciałbym omówić to wy­darzenie bardziej szczegółowo, niż być może chcialaby tego delegacja amerykańska.

Rzeczywiście amerykański wojsko­wy samolot transportowy, który na­ruszył niedawno granicę rumuńską koło miasta Roszica i latał następnie nad obszarem Rumunii oraz naruszył koło miasta Gyula granicę Węgier, usiłował dokonać lotów nad obszarem Węgier. Wykonując swe wywiadow­cze i szpiegowskie zadania, samolot ten trafił do strefy, w której w myśl traktatu pokojowego z Węgrami sta­cjonują samoloty radzieckie i został zmuszony do lądowania przez dyżu­rujące radzieckie samoloty myśliw­skie. Lotnicy amerykańscy zostali a­resztowani,To nie Anglia, nie Francja, gdzie można latać nad ich terytorium i nie tylko latać, lecz również rozloko­wać się oraz panoszyć się tam Jak u siebie w domu ze swymi bazami wojskowymi i wojskowo-atomowy- mi, o czym mówił p. Churchill, po­ruszając kwestię bat amerykańskich w Anglii.
Zbadanie trasy lotu 1 fakt znajdo­wania się na pokładzie wykwalifiko­wanej załogi świadczą o tym, że ten samolot transportowy dokonywał lo­tów nad niedozwolonymi, miejscami umyślnie, mając określone zadania rozpoznawcze. Obejrzano samolot i znaleziono operacyjne mapy wojsko­we najważniejszych obszarów Zw. Radzieckiego, w tej liczbie również Ukraińskiej SRR — przyjmijcie to do wiadomości, kolego Baranowski... (Przedstawiciel USRR: Wiem o tym.) mapy dorzecza Wołgi, mapy Czecho­słowacji, mapy Rumunii i Węgier.Zachodzi pytanie, po co ten samo- lat potrzebował map obszarów tych państw, o których mówimy. Niechże wytłumaczy to p. Mansfield. W sa­molocie znaleziono przenośną, radio­stację w miękkim opakowaniu, przy­stosowaną do zrzutu na spadochronie i przeznaczoną nie do funkcjonowania na pokładzie samolotu, lecz do wyko­rzystania w warunkach polowych. Znaleziono też w samolocie 6 spado­chronów, chociaż lotników było czte­rech. Zarówno ilość spadochronów, jak i miejsce ich przechowywania w samolocie dowodzą, że spadochrony te przeznaczone były bynajmniej nie na użytek członków załogi, lecz dla jakichś - innych celów. Znaleziono wreszcie kilka bel z "20 ciepłymi ko­cami przygotowanymi do zrzutu. Cóż to jest? Czy to przypadek?Śmiem zapewnić pana, panie Mansfield, że właśnie dlatego lot­ników tych aresztowano, właśnie dlatego pograniczne Władze wojsko­we udzieliły Im należytej uwagi — a mam nadzieję, że udzielą Im nale­żytej uwagi również odpowiednie władze sądowe — że cl lotnicy LA­TALI W CELACH WYWIADOW­CZYCH, wykonując zadania wasze­go bloku atlantyckiego, realizując jego plany.Mansfield mówił, że w ZSRR ko­respondenci wolnego kraju traktowa­ni są jak szpiedzy. To nieprawdą. Uczciwi korespondenci nigdy nie byli traktowani w naszym kraju jęk szpie­dzy 1 zawsze korzystali ze wszystkich przywilejów wolnej prasy, która ist­nieje w Związku Radzieckim. Ale ko- ;

respondenci odgrywający rolę takich oto lotników z amerykańskiego samo­lotu wojskowego, którzy z kolei od­grywają rolę takich „koresponden-tów", — są oczywiście ścigani przez nas i będą ścigani, ponieważ my w swoim kraju NIE TOLEROWALIŚMY, NIE TOLERUJEMY I NIE BĘDZIE­MY TOLEROWALI SZPIEGÓW I AGENTÓW WYWIADU.Mansfield mówił, a raczej wrzesz­czał, że setki tys. naszych obywateli odmówiło powrotu do kraju. To bez­czelne kłamstwo. Czy rząd amerykań­ski, czy władze angielskie, czy rząd francuski, który się wsławił skanda­liczną aferą z obozem dla osób prze­siedlonych noszącym nazwę „Beau­regard" i znajdującym się we Fran­cji, puszczali tam naszych oficerów, upoważnionych do przeprowadzenia repatriacji, czy pozwalali się porozu­mieć z naszymi obywatelami i dopo­móc im w powrocie z niewoli, w kto-1 rej znaleźli się po wojnie?Usuńcie wasze bariery, podnieście tę żelazną — naprawdę żelazną kur­tynę, która dzieli naszych współ­obywateli od ich ojczyzny, naszych obywateli. Internowanych w wa­szych obozach dla L zw. osób prze­siedlonych w Niemczech sach. i w niektórych innych krajach, a prze­konacie się wówczas, jak w wyni­ka kontaktu z wolnymi przedstawi­cielami Zw. Radzieckiego te tysiące naszych sióstr i braci podążą tłum­nie do ukochanej ojczyzny!Trzymacie w swej niewoli nasze dzieci. W sądach amerykańskich roz­ważacie zagadnienie, czy można te dzieci — nasze dzieci radzieckie — zwrócić ich rodzicom, którzy proszą, żeby oddano im ich małe dzieci, żeby zwrócono je rodzinom, ogniskom ro­dzinnym.
Czy pan Mansfield wspomniał choć słowem o tym, że ustawa z 10 paź­dziernika b. r. n!e jest wymierzona przeciwko ustrojowi radzieckiemu, przeciwko państwu radzieckiemu, przeciwko rządowi ZSRR? Nie. Za­miast tego powiedział on tylko, że 15 lat temu Zw. Radziecki sam naruszył w jakiś sposób porozumienie z 1933 r. i że rząd amerykański protestował wówczas przeciwko temu.Mansfield znów pominął zasadni­cze zagadnienie. Stosował on w tym wypadku metodę człowieka, który na wysunięte przeciwko niemu oskarże­nie odpowiada: Sam żeś w ten spo­sób postąpił. Sam jesteś taki i owa­ki!.. Otó sens odpowiedzi przedsta­wiciela St. Zjednoczonych!Przypuśćmy, że kiedyś my je naru­szyliśmy. Za to przywołaliście nas do porządku. Przypuśćmy, że tak było — ja tego nie przypuszczam, przeczę te­mu i dowiodę, że nigdy nie narusza­liśmy żadnych naszych porozumień — ale przypuśćmy to na chwilę. Ale to było wówczas. A teraz oto pytam: „Czy naruszyliście porozumienie z 1933 r.?".Tak jest, naruszyliście porozumie­nie z 1933 r. Jakie mamy dowody? Oto one!Naruszyliście to porozumienie dla­tego, ie tworzycie grupy dywersyj­ne, podczas gdy w porozumieniu po­wiedziano: „nie tworzyć grup dy- „ wersyjnych": subsydiujecie te gru­py — przeznaczyliście na ten cel niemałą sumę 100 mil. doi — pod­czas gdy w porozumieniu napisano: 

mowę z innym kongresmanem Kers- tenem, autorem poprawki o 100 mu. doi. W rozmowie tej mówił on m. m. o utworzeniu formacji wojskowych liczących ok. 25 tys. ludzi w celu włączenia ich do armii amerykań­skiej, aby, jak się wyraził, Polacy, Węgrzy 1 inni wchodzili w skład tych formacji wojskowych, które ma­ją wziąć udział w tzw. „obronnej" wojnie agresywnego bloku atlantyc­kiego przeciwko Polsce, Węgrom itd.W rozmowie tej powoływano się jawnie na gen. Anders» i na polski legion tegoż Andersa oraz wspom­niano o konieczności utworzeni» czegoś w rodzaju takiego legionu. Na posiedzeniu komisji — cytuję protokół z 25 lipca — Kersten oświad czyi: „Sądzę, że byłoby bardziej sku­teczne... aby ludzie ci wchodzili w skład formacji, które zostałyby uzna­ne jako ich własne formacje..." W tym miejscu przerwał mu Vaurys, rzucając uwagę: „Czy ma pan np. na myśli również legion polski?“Kersten odpowiedział: „Legion, pol­ski i jemu podobne. Wydaje mi się, że powinniśmy przezwyciężyć wszel­kiego rodzaju trudności prawne i rze­czywiście pomóc w tworzeniu takich formacji w celu włączenia ich w skład NATO (pakt atlantycki)“. Cy­tuję dalej ten protokół:Vaurys: „Całkowicie się z panem zgadzam. Wiem, że gdyby znaleziono do tego drogę, to należałoby zachować ich oznaki narodowe w formie sztan­darów pułkowych, naszywek itp., jak to mogą niewątpliwie uczynić forma­cje armii europejskiej, chociaż mo­głyby mieć one jednakowe mundury. Byłoby to znacznie oszczędniejsze niż włączenie ich do • amerykańskich sił zbrojnych, których żołd i koszty u­trzymania są wyższe niż w krajach europejskich".A więc malo tego, że chcą kupić te „osóby przesiedlone" — lecz po­nadto chcą kupić je za psie pienią­dze, chcą na tym zaoszczędzić, po­nieważ jak mówią — żołnierzom amerykańskim trzeba płacić więcej, a tym oto», oberwańcom można pła­cić taniej. Wyrachowanie prawdzi­wie amerykańskie, a przy tym „de­mokratyczne" i „postępowe".Pod płaszczykiem rzekomej groźby komunizmu panowie ci organizują również kampanie przeciwko ruchowi narodowo-wyzwoleńczemu w różnych krajach, przeciwko ludom tych kra­jów; "walczącym "Ó wbltiość i niezawi­słość. Prowadzą oni walkę przeciwko wielkiej Chińskiej Republice Ludo­wej, przeciwko krajom demokracji ludowej, kroczącym drogą budowy so­cjalizmu. Sukcesy ruchu obrońców pokoju i demokracji alarmują wro­gów demokracji i pokoju, mobilizują­cych wszystkie siły reakcji do walki z narodami miłującymi wolność i po­kój.

„nie subsydiować"; popieracie te grupy, podczas gdy w porozumieniu napisano: „nie popierać"; dopusz­czacie te grupy na swoje terytorium, podczas gdy w porozumieniu napi­sano: „nie dopuszczać“. Pytam, czy jedno z drugim da się pogodzić? Uważamy, źe nie, uważamy, że je­żeli takie są fakty, to w danym cza­sie naruszyliście porozumienie z 1933 r. i nie zwolnią was od odpo­wiedzialności za to żadne wykręty, żadna sofistyka.
Ustawa dywersji i wojnyCheialbym zatrzymać się na oświad­czeniach samego pana Mansfielda i jego kolegi Vaurysa — dwóch człon­ków Kongresu — na oświadczeniach, które złożyli oni publicznie w związ­ku z ustawą z 10 października b. r. na zwołanej specjalnie w tym celu kon­ferencji prasowej.Mansfield i Vaurys oświadczyli, że istotnie ta ustawa przewiduje danie możności ludziom zbiegłym Ze wska­zanych wyżej krajów (należy nazy­wać ich wprost awanturnikami) zjed­noczenia swych wysiłków z wojskami organizacji bloku atlantyckiego. Oto właśnie tworzenie owych formacji wojskowych, na które, w myśl usta­wy z 10 października b. r., wyasygno­wano 100 mil. doi. Należy zaznaczyć, że zarówno Mansfield jak i Vaurys — obaj członkowie Kongresu — uczest­niczyli w przygotowaniu tej ustawy i co więcej głosowali za tą ustawą.Są oni więc bezpośrednimi wino­wajcami ukazania się tej ustawy 1 w gruncie rzeczy przyznali na swej konferencji prasowej, że ustawa z 10 października zmierza do organi­zowania zbrojnych oddziałów ze zble gów z tych krajów (dodam tu — zdrajców ojczyzny) dla włączenia ich do armii cudzoziemskiej prze­znaczonej do napaści, a nie do obrony.W sprawie tej zabrał glos również John Foster Dulles, który oświad­czył: „Utworzenie „potężnej siły szturmowej" rozlokowanej w „dogod­nych miejscach“ wzdłuż granic Zw. Radzieckiego jest dla każdego kraju, któremu zagraża "Rosja, bardziej po­trzebne niż wojska o charakterze o­bronnym". Oczywiście oświadczenie, iż Zw. Radziecki komukolwiek za­graża jest bzdurą wypraną z wszel­kiej treści, jest kłamliwą i oszczerczą, wrogą wobec Zw. Radzieckiego pro­pagandą. .Całe zadanie autorów ustawy po­lega obecnie na tym,-, aby zorganizo­wać zbrojną formację liczącą 25 tys. ludzi, aby przekształcić tych ludzi w „potężną grupę szturmową" L roz­lokować ją w dogodnych punktach, jak mówił Dulles, by w odpowiedniej chwili uderzyć na Zw. Radziecki. Czyż nie są to przygotowania do woj­ny?
Anders — 
przykładem zdrady

Zwróćmy się z kolei do takiego do­kumentu, jak protokół komisji spraw zagranicznych Izby Reprezentantów z 25 lipca. którjrodtwarza rozmowę z ko­legą p. Mansfielda, kongresmanem Vaurysem. Otóż ten Vaurys, również członek delegacji amerykańskiej, rów­nież kongresman, również członek Izby Reprezentantów — przeprowadził roz­

W całym kraju powalają tysiące kursów

/ęzyfca rosyfskSeqo
Na rok 1951 zaplanowano organiza­cję 10 tys. kursów języka rosyjskiego. W ciągu dwóch pierwszych kwarta­

Wiemy, proszę panów, że na pę rządku dziennym obecnej sesji Zgrt madzenia Ogólnego figurowała kw< stia projektu kodyfikacji zbrodni pr: ciwko"pokojowi i bezpieczeństwu luć kości. W tym projekcie kodeksu je artykuł przewidujący, że stawia s! poza prawem „prowadzenie lub pc pieranle przez władze któregokolwie państwa działalności terrorystyczni w innym państwie lub też dopuszczę nie przez władze któregokolwiek paś etwa do zorganizowanej działalność zmierzającej do dokonania aktów let rorystyczmych w innym państwie“.Mówca stwierdza, że odroczenie tf sprawy nastąpiło na żądanie Kerste na, który widział w tym projekci przeszkodę na drodze do realizacji p stanowień ustawy z 10 październik;Oto co rpówił Kersten na posiedzę niu Izby Reprezentantów 20 paźdzk nika według protokółu „Congressk nal Records“:
„Jednym z głównych celów realne go ruchu wyzwoleńczego — miał o na myśli ruch dywersyjny, o któryr wciąż tutaj mówimy — jest szerzeni strachu wśród ludności. Nie możn będzie osiągnąć wyzwolenia jedyni drogą propagandy i manewrów par lamentarnych. Będzie ono wymagał energicznej akcji w odpowiednie czasie“.

Dowód wrogości 
wobec ZSRR -

Cóż to wszystko znaczy? Co znacz: te słowa Kerstena w oficjalnym do kumencie, zanotowanym w protokół Izby Reprezentantów, jeśli nie zarzo Kerstena pod adresem swych kole gów, że nierzeczowo traktują rozstrz; gnięcie interesującej ich wszystkie! kwestii. Kersten wyraża się tak: „Ga, dacie o jakichś manewrach parlama tarnych a tymczasem trzeba urucho mić terror. Trzeba zastosować środk silnie działające“.To, co tutaj powiedziałem — za kończył min. Wyszyński — wyniki z mego' dążenia do wyjaśnienia U kwestii w całej pełni i do wykaza nia, że chodzą o problem poważni o usunięcie tego, co rzeczywiści! przeszkadza normalnym stosunkera między ZSRR' a USA. gdyż postę powabie rządu St. Zjednoczony?! ~i-Kongresu amerykańskiego świad czy o tak wrogim stosunku do Zff Radzieckiego i do krajów demokra' cji ludowej, że rząd radziecki nil może przejść nad tym do porządki bez protestu, bez żądania potępie­nia takich czynów 1 bez zwrócenli się do rządu St. Zjednoczonych s stanowczym żądaniem, aby skasowil tę niesprawiedliwą, szkodliwą I niebezpieczną ustawę — niebezpie­czną przede wszystkim dla St. Zjei noczonych.

łów br. powstało 3,5 tys. kursótf, W tym okresie rozwój akcji hamo­wały takie przeszkody, jak brak kadr lektorów j odpowiednich podręczni-

Z SAL WYSTAWOWYCH

II OGÓLNOPOLSKA WYSTAWA PLASTYKI

342 obraty, 67 rzeźb i 226 prac graficznych zgromadzonych na otwartej niedawno w „Zachęcie" II Ogólnopolskiej Wystawie Plastyki, daje zwiedzającemu możność zapoznania się % przekrojem bieżących osiągnięć 1 doświadczeń warsztatowych naszych plastyków. Po I. Ogólnopolskiej' Wy­stawie z kwietnia ub. roku, oraz wystawie „Plastycy w walce o pokój" —•Jest to trzecia z kolei ogromna Impreza spełna lat.
Cechą charakterystyczną obecnej wystawy jest przewaga prac o tematy­ce historycznej.Bunt Kostki Naplerskiego, tradycje Komuny Paryskiej, Kościuszko, Mężo­wie Oświecenia, Kopernik, Mickiewicz, Chopin — oto najczęściej spotykana na wystawie treść rzeźb, obrazów 1 ry­sunków. I — co podkreślić należy osob­no — większość tych prac — np. „Psie Pole" — Byliny, „Mickiewicz recytują­cy Wallenroda" — Krajewskiej, — o­parta Jest na rzetelnych studiach iko­nograficzno - historycznych i nawią­zuje wiernie do klimatu epoki.
Z drugiej jednak strony — rzec to trzeba otwarcie — zbyt malo jest na wystawie prac o tematyce zaczerpnię­tej z życia współczesnego. Prac tego rodzaju nadesłano wprawdzie na wy­stawę pokaźną nawet Ilość. Jednakże komisja kwalifikacyjna większość z nich odrzuciła ze względu na po­wierzchowne ujęcie, wynikające z nie­dostatecznej jeszcze u większości na­szych malarzy znajomości środowiska robotniczego i chłopskiego.; Wyjątkowo piękne żniwo mamy na­tomiast w dziale portretów. A więc przede wszystkim znakomity w wyra­zie portret Wojciecha.Fangora—„Wło­dzimierz Lenin w Poroninie" — odbie­gający od szablonów konwencjonalne­go, mieszczańskiego malarstwa por­tretowego.Ciekawą pracę portretową pokazał również Zbigniew Pronaszko. Jego, „Mickiewicz" ma wiele zalet kompo- 

plastyczna na przestrzeni dwóch nie« 

zycyjnych i niebanalne ujęcie. „Mic­kiewicz“ — Pronaszki ma jednak 1 spo­ro wad, z których®łówną jest dekora­cyjnie i płasko potraktowane tło.
Z dębrych portretów wymienimy jeszcze „Lenina" —- Michała Boruclń- skiego . „W oczekiwaniu macierzyń­stwa“ — Janiny Kraupe, „Portret ro­botnika" — Tadeusza Kozłowskiego.
Portret dominuje jakościowo nie tyl­ko w malarstwie, lecz także w grafice, a przede wszystkim w rzeźbie. Wćźmy uduchowioną „Głowę Jaracza" Jac­ka Pugeta czy „Lenina“ — Mariana Wnuka, dalej oba subtelne portrety Eibischa, cykl szkiców portretowych Kulisiewicza itd. — wszystkie onę mó­wię wyraźnie o nowym, wielkim rene­sansie zaniedbanej do niedawna sztuki portretowej.
Dziele, które, jak określił to min. So­korski, „wejdą jako trwale osiągnie­cie naszych dni do skarbnicy kultury narodowej" — to przede wszystkim w grafice: dwa cykle rysünkó*  Kulisie«*  wlczó (szczególnie „Świerczewski"), 4 w rzeźbie: nieco jednostajna w faktu­rze lecz znakomicie uchwycona „Ko­nopnicka" — młodej rzeźbiarki Anny Pietrowlec, oraz mocny w wyrazie „Ks. Ściegienny"Alfonsa Karnego,
W malarstwie natomiast pełnych o- slągnięć tej m|ary Jeszcze nie ma. Kryteria oceny były tu szczególnie su­rowe. Z nadesłanych 860 prac przyję- to'zaledwle'342. Lecz i wśród tych 342 znaleźć by można sporo, słabych, nie 

zasługujących całkowicie na przyję­cie.
Wiele dobrych skądinąd obrazów cierpi na brak wykończenia. Ten lęk przed całkowitym opracowaniem szczegółów — cechuje zwłaszcza pla­styków sopockich,Oceniając ogólny dorobek szkoły so­pockiej — podkreślić należy, że pra­cę jej członków odznaczają się bez­sprzecznie najświeższym, soczystym kolorem i umiejętnością efektownego posługiwania się kontrastami.
Z drugiej jednak strony — daje się wśród wielu artystów Wybrzeża zau­ważyć brak dostatecznie emocjonalne­go podejścia do tematu. Np. „Koper­nik" — Stadnickiego, który jest bez­sprzecznie jednym z najładniejszych w kolorze obrazów na wystawie; w pracy tej wyczuwa się jednak, że po­stać wielkiego astronoma posłużyła twórcy jakgdyby tylko za pretekst do zabłyśnięcia umiejętnościami opero­wania barwą. To samo w jeszcze wię­kszym stopniu powiedzieć można o „Chopinie" — Krystyny Łady - Stud-, nickiej, która zamiast pokazać nam Chopina, takiego, jakiego widzimy dziś, a więc Chopina, świadomego twórcę narodowej muzyki — ukazała nam postać zupełnie nieprzekonywa- jącą.
Dzieło namalowane z największą niewątpliwie głębią przeżycia, to „Matka Kóreanka" — Wojciecha Fan- góra (Warszawa)" — dzieło pełne ja­kiejś ogrbmnęj oekarżyclelskiej pasji, dzieło które wzrusza 1 wstrząsa każde­go. widza swoją tragiczną wymową.
Sporo niezłych osiągnięć zanotować możemy w dziedzinie krajobrazu. Obok nagrodzonych pejzażów Teyssle- re i Tomorowlcza wyróżnić trzeba tak­że „Żniwa" — Stanisława Żółtowskie­go — obraz pelen światła 1 ciepła pro­stymi środkami oddający cały urok typowo polskiego, wiejskiego lata. Wy­różnić trzeba „Orkę" — Włodzimierza Zakrzewskiego, „Nad Pilicą" —■ Kon­stantego Mackiewicza, „Chmielno" — Wnukowej, „Krajobraz sandomierski" . — Witolda Millera 1 i?

; Tematycznie najaktualniejsza bodaj jest na wystawie udana wielce kompo­zycja młodej absolwentki z Warszawy — Marii Mackiewicz pt. „Na punkcie skupu“, — która ukazuje uchwycony na gorąco jeden z ważnych wycinków z życia wsi współczesnej. Udane kom­pozycje prezentują również: Tomasz Gleb (któremu udało się przezwycię­żyć już naleciałości formallstyczne), Aleksander Kobzdej, Rajmund Piet­kiewicz i Gościmskl.Spośród bogatego tym razem działu grafiki, wspomnieć trzéba o cyklu nie­zwykłe śmiałych i finezyjnych w kre­sce karykatur Grunwalda, o zadziwia­jących delikatnością i precyzją ry­sunku przerywnikach książkowych Waśkowskiego, no i o znakomitej sa­tyrze politycznej Karola Ferstera (Charliego).Omawiając wystawę niesposób po­minąć Mieczysława Bermana i Józefa Fajngolda, dwóch reprezentantów tak rzadko uprawianych i trudnych dzie­dzin, jak fotomontaż artystyczny 1 me­taloplastyka.Pierwszy z nich wystawia kilka fo­tomontaży antyimperlalistycznych, za­skakujących jak zwykle pomysłowo-

Jedna z ciekawszych rzeźb na wysta­wie jest.,.Broniewski'* — młodej rzei- biarkl warszawskiej B. Loej/ler-Zbro-* łuny

ścią i nieodpartym, ciętym dowcipem (kapitalny jest zwłaszcza „Gangster“). Wśród licznych płaskorzeźb w metalu Fajngolda — wyróżnić należy portret Joachima Lelewela.Tyle uwag o poszczególnych pracach. Gdybyśmy jednak chcieli porównać obecny przegląd z I Ogólnopolską Wy­stawą z roku ubiegłego — to nasunę­łyby się takie oto spostrzeżenia:Traktując ogólnie, plastycy nasi dy­sponują dziś niewątpliwie dojrzalszym znacznie warsztatem realistycznym. Poprawił się zwłaszcza rysunek, kule­jący wówczas ogromnie.Poza grupą malarzy sopockich jed­nak ciągle jeszcze obserwować można — tę samą co na wystawie zeszłorocz­nej — niedokrwistość barw i ubóstwo skali kolorystycznej.Niewielu jest tu malarzy, którzy umieją połączyć w harmonijną całość udany, realistyczny rysunek z pięknem soczystego koloru. W większości prac, które oglądamy na obecnej wystawie, ciągle jeszcze niestety, uderza jakiś Szaro - brud.no - brązowy odcień, spra­wiający wrażenie, jakgdyby twórca po prostu nie domył... pędzla...Jednym ż braków obecnej wystawy jest także to, że pomimo licznych ape­lów — nie ma na niej prawie prac o tematyce sportowej. Jakoś zupełnie baz echa przeszła u naszych plastyków największa w dziejach sportu polskie­go impreza: Spartakiada. Jedna tylko z malarek — Janińa Pódterska zajęła się (w sposób zresztą dość szkicowy) wyścigiem Praga — Warszawa. Poza tym mamy jeszcze jedynie mierną rzeźbę „Próba na SPO“, parę rysun­ków i... koniec.A przecież nie trzeba chyba wyja­śniać, jak wdzięcznym tematem może być dla plastyka sport. Zwłaszcza zaś w związku ze zbliżającą się Olimpiadą, na której będzie także konkurs na naj­lepszą pracę plastyczną o tematyce sportowej.Niemniej*  jednak, cumując całość wystawy stwierdzić można ogólny po­stęp i ocenić ją trzeba jako dalszy, po­ważny krok naprzód na drodze do sztuki godnej wielkości naszych dniAdam W. Wysocki. i

Przeszkody te pokonano przez zor­ganizowanie kursów metodycznych, dokształcających lektorów ,a Państwo­we Zakłady Wydawnictw Szkolnych przygotowały w początkach paździer­nika 200 tys. egzemplarzy podręczni­ka. „Pierwsza książka do nauki J$*  zyka rosyjskiego“. Nakład tego pod­ręcznika został szybko wyczerpany 1 obecnie drukuje się dalsze 50 ty*  egzemplarzy.
W Miesiąca Pogubienia Przyjaźni Pol­sko-Radzieckie), przy poraoev organizacji masowych otworzono na terenie kraje dalszych 4 tys. kursów. Spółdzielnia Wydf OSw. „Czytelnik" przystąpiła również dfl wydawania popularnych broszur w Jtti rosyjskim, które ułatwiają naukę l W nowlą jednocześnie lekturę uzupełniają­cą. Dotychczas ukazało się 16 broszur. Poza tytn nakładem tej spółdzielni uka­zały się na pólkach księgarskich tłumi*  czenia dziel wybranych a róSyJSMój li­teratury pięknej i młodzieżowej.
Tak więc uczący się języka rosyj­skiego mają téraz Wszelkie udogod- tiiéhia, a plan organizacji kursów oś rok bieżący powinien zostać wykona­ny. (Cen)

Dla usprawnienia 
kolportuiu

Olbrzymi rozwój czytelnictwa 3 Polsce, wielokrotny wzrost nakładów dzienników i czasopism (obecny dii« ny nakład pism przekracza cyfrę o milionów, podczas gdy przed wojiil wynosił zaledwie 900-tys.) wymaga sprawnie i precyzyjnie pracującej) aparatu kolportażu.
By w »komplikowanym systemie kolportażu nie było zahamowań I opóźnień (tak uciążliwych. dla czy­telników), konieczne są kadry wy­kwalifikowanych pracowników .Ostatnio w firódbórowla pod Wef1 stawą zakończył się specjalny kurt dla 32 Instruktorów oddziałów woje­wódzkich PPK „Ruch”

brud.no
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Załoga Częstochowskiej Papierni

UZYSKUJE NAJLEPSZE WYNIKI W ZJEDNOCZENIU

Papiernia — jak popularnie zwą swój zakład robotnicy — wytwarza ■ dziś takie ilości ścieru papierniczego i papieru, jakich nie uzyskiwano ni­gdy przed wojną — nawet w okresie najlepiej koniunktury.
ścieralnia zakładów — dział produkcji masy papierniczej — pod kierownictwem doświadczonego. pracującego tu od 50 lit papiernika. Jena Różalskiego, wytwarza ścier nie tylko na potrzeby własnych za­kładów, ale i dla innych papierni w kra­ju. 35>osobowa obsługa działu wykonuje swe zadania średnio w 115 proc, a w li­stopadzie uzyskała 117 proc.Okóło 20 procent załogi to starzy pa­piernicy, pracujący tu od kilkudziesięciu lat Najstarsza z nich Karolina Nledżwiń- tka już 59 lat przepracowała w sortowni ■ zakładów. Jest ona przodownicą pracy 1 odznaczona została srebrnym Krzyżem za-
Nietnal 80. proc, pracowników za­kładów kierze udział we współzawod­nictwie indywidualnym, stale podno- . sząc swą wydajność. W styczniu br. średnią przekraczanie norm w zakła­dach wynosiło 127,8 procent, a w li­: stópadżie — 126,7 proceht. jeśli zwa- ¡ żyć, źę w maju z inicjatywy załogi I

zrewidowano normy 1 podwyższono jé i średnio o 25 procent, to listopadowe wyniki nabierają odpowiedniego wy-
Od października br. strugacze, przy gotowujący drzewo do przeróbki na ścier oraz obaługa maszyny -papierni­czej pracująca przy zakładaniu sita papierniczego, przystąpili do stosowa­nia metody inż. Kowalowa. Wyniki są doskonałe.Gdy we wrześniu etrugacze Osiągnęli przeciętnie 155 proc, normy, to jut w końcu listopada uzyskiwali oni średnio 191 proc, normy. 3-krotny przodownik pracy Adam Ruszkowski, który we wrze­śniu osiągnął 217 proc, normy, dzięki za­stosowaniu metody Kowalowa, w listopa­dzie miał już 229 proc. Przodownik pra­cy Adolf Caban podwyższył swą wydaj­ność ze 161 proc, we wrześniu do MS proc, w listopadzie.Przy zmianie sit maszyny papierniczej wyniki stosowania metody Kowalowa nie są tak jaskrawe, ale też każdy procent ponad normę ma tu swoistą wymowę. We wrześniu obsługa maszyny średnio uzyski wala 110 proc, a w listopadzie już 113,8 

i NB szczególne wyróżnienie przy stoso- I waniu nowych metod pracy zasługują Jan '. Skalski i Piotr Król.

] W wykańczała? Papierni pracuje wiele kobiet, które pod- względem wyników pracy nie ustępują mężczyz nom. Władysława Patyk i Józefa Ko­łodziej uzyskują średnio 180 procent, a Walerie żelazko 165 procent normy« W wytwórni ramek do pakowania pa­pieru najlepsze wyniki osiąga Szcze­pan Walczak — około 150 procent normy.Wysoka wydajność załogi wpływa znacznie na kształtowanie się kosz­tów własnych zakładów. Papiernia, o którą obawiano się, że może w pierw­szym roku swej samodzielności nie podołać Zadaniom gospodarczym, ob»- niżyla w ciągu trzech kwartałów koszty własne o 18,3 procent.

Państwowy plan gospodarczy zało­ga'wykonała wartościowo już 25-go września, a ilościowo 28 tegoż mie­siąca«. Nie było to łatwe, gdyż częste przerwy jv dostawie energii elektryce nej s sieci miejskiej utrudniały wy­konanie planu.Wprawdzie zakłady mają wiosną siłow­nią, która zresztą plan produkcji energii wykonała jeszcze w sierpniu, ale siłow­nia ta pokrywa tylkó w. 40 proe. zapo­trzebowanie zakładów. Wyróżniają się w niej: turbiniert Piotr Grochowski i - star­szy palacz Teofil Gajdą.18 grudnia o godzinie 2$ zakłady wykonały roczny plan operatywny, wysuwając Się na czoło w Centralnym Zarządzie Przemysłu Papierniczego. Wola załogi zwyciężyła.
Częstochowskie Zakłady Gastronomiczne 
wykonały plan roczny

Dobra organizacja pracy podstawą sukcesów
Zakładów Wyrobów Ogniotrwałych

Częstochowskie Zakłady Wyrobów Ogniotrwałych należą do przodują­cych w Zjednoczeniu Przemysłu W. O. Dzięki wysiłkom całej załogi l kierów - ni etwa podnosi się stale " wydajność pracy, jakość produkcji i jej organi-
Dyrektor naczelny zakładów inź. Bogusław Fiszer wprowadził przed dwoma miesiącami pewną innowację W organizacji pracy, która przynosi znaczne korzyści. Są to codzienne krót kiś odprawy z personelem technicz­nym, majstrami i brygadzistami, na których omawia się przebieg produk cji w ciągu dnia i zadania na dzień następny.

' Pozwala to na wykrywanie zawcza­su niedociągnięć w produkcji, na za­pobieganie awariom i postojom.Spośród majstrów zakładów1' szcze­gólnie wyróżniają się Zygmunt Nogal ski i Piotr Wiechecki," którzy w listo­padzie złożyli egzaminy państwowe w zakresie produkcji materiałów ognio­trwałych. Zygmunt Nogalski dokształ ca się stale i dzięki temu właściwie organizuje pracę swego zespołu. Rb­. botnicy cenią gö i szanują.
Do najlepszych pracowników zakła dów zaliczają się Helena Daniejczuk,

Dnia 21 grudnia Częstochowskie Za­kłady Gastronomiczne złożyły meldu­nek o wykonaniu rocznego planu
Plan został zrealizowany mimo sze­regu trudności, nieprzewidzianych w momencie planowania, oraz mimo nie- rozwiązania wielu zagadnień, z któ­rych pozytywnym załatwieniem CŻG liczyły się.I tak zakłady-zbiorowego żywienia nie otrzymały żądanych pomieszczeń, gdzie miały być uruchomione nowe punkty, jak np, przy ul. Kordeckie­go 4-6. Do otworzenia tego punktu CZG potrzebowały 1 nadal potrzebu­ją pomieszczeń, położonych nieopodal, zajętych przez magazyn. Niestety mi­mo pozytywnych decyzji Woj. R. N. i MRN do dnia dzisiejszego oprawa nie została ostatecznie załatwiona i pla-

Józef Klimas, Edward Rosa, Włady­sław Rupisto, wymieniony już Zyg­munt Nogalski, Tadeusz Zabielski, Henryk Szmólka, Józef Szymanek, Lesław Mibeska i Józef Nowak.
Z działów produkcyjnych przodują zuauaia usun.eL-z.me ¿aiaiwiuua i p;a- rozrabialnia, formównia ręczna 1 ma-1 cówka zbiorowego żywienia w tej szynowa oraz warsztatowi mechanicy dzielnicy nie została uruchomiona............. ‘ * Bogate w doświadczenia ostatniego I roku précy CZG przystępują do

szynowa oraz warsztatowi mechanicy i pod kierownictwem' ob. Misterko.(rp) I
Młodzieżowa ekipa międzyszkolna
odwiedziła mieszkańców Janowa

Dzień Częstochowy

ZSĆh. to Częstochowie zwołał na JO grudnia br. powiatowy zjazd delega­tów. Ha zjéédzle będzie złożone spra­wo zdahié 2 całorocznej działalności za rządu powiatowego Związku Samopo mocy Chłopskiej i odbędą się wybory nowych władz■ powiatowych Związku.SYLWESTRA urządzą Częstochow­skie Zakłady Gastronomiczne w trzech reprezentacyjnych swoich lokalach a to: w „Teatralnej", „Polonii“, i w „Ga stronom»“.
20 CZLONKIÑ Powszechnej Spół­dzielni Spożywców w naszym mieście ukończyło, ostatnio 6-¿ygodniowy kurs szycia i kroju, zorganizowany przez PSS.

Ekipa młodzieży ZMP-owskiej li­ceów Słowackiego i Sienkiewicza zor­ganizowała niedawno W Janowie aka­demię dla ludńośgi Wiejskiej. Ponie­waż ekipa nie posiadała instrumentów tnuzycznych i środków lokomocji, z pomocą pospieszył jej KP PZPR.
Akademia udałaby się całkowicie, gdyby nie to, że władze gminne nie przygotowały na czas odpowiedniej sali, Z konieczności uroczystość mu­síala się odbyć w jednej z sal szkoły podstawowej, dokąd -przybyła prze­ważnie okoliczna dzieciarnia.
Ponieważ szukanie lokalu, w któ­rym mogłaby' się odbyć akademia trwało dość długo, nie móżtta więc by ło wobec spóźnionej pory wykonać ca łego programu. Potem rozbrykane i niezdyscyplinowane audytorium dzie cięce zniechęcało młodzież do dalszych produkcji artystycznych. Czyżby do­rośli mieszkańcy wsi nie wiedzieli, że ma się odbyć akademia?Takie przyjmowanie młodzieżowej ekipy łączności miasta że wsią nie

przynosi żasżtzytu wlśdżóiń gminy Jä
¥Opraćowaitó na podstawie listu ko­respondenta szkolnego T. Borka.

dalszej działalności z nowym planem, w którym zagadnienie walki nie tyl- o ilość, ale i o jakość posiłków jest należycie docenione. Założenie hodo­wli tuczników we własnej fermie i uprawy warzyw ma CZQ dostarczyć dodatkowych artykułów.
W najbliższym okresie zostaną uru­chomione nowe placówki zbiorowego żywienia przy ul. 7-Kamienlc, na Ryn­ku Wieluńskim, przy al. Kościuszki, a także przejęta zostanie przez CZG Centrala Rybna.

Foto B. BohatyrewiCE.

Czołowi 
racjonalizatorzy
Częstochowskiej Fabryki Igieł — Sta­
nisław Sołtysik (u dołu w głębi) l Rudolf Tabaka (przy imadle) w czasie 
przygotowywania nowych wykrojni- ków. Sołtysik jest autorem 4 a Taba­. Ica dwóch stosowanych z powodzeniem 
usprawnień produkcji. U góry Józef Klimek i Mieczysław Cieślak obra­
biają na szlifierce szydła szewskie"

Znaczny rozwój opieki przedszkolnej 

nad dziećmi robotniczymi
W br. dzięki utworzeniu sftmodziél negó referatu przedszkoli przy wydzia - le oświaty PMRN, opieka przedszkolna weszła na nowe tory. Przedszkola, o które w latach ubiegłych nie bardzo się troszczono, zostały doprowadzone do, etanu, umożliwiającego ich sprawne funkcjonowanie. .

Spośród 33 istniejących w Często­chowie przedszkoli, do których uczęs2 cza około 23ÖO dzieci Większość to 1 i' 2-óddżiałćwe. Tylko 13 z nich po­siada odpowiedni stopień organizacyj­ny i pracuje pó 9 godzin dziennie.W ciągu roku" bieżącego podniesiono o 1 stopień organizacją 4 przedszkoli. Dążeniem referatu jest pówląkśżenie
Nie utrudniać budowy 
nowych szkól w powiecie

W Rędzinach, Iwanowicach'i Cy*  karzewię szkoły podstawowe mieściły się w budynkach, absolutnie nie odpo­wiadających wymaganiom higieny i zdrowotności. Dlatego też w tych miej scowościaćh przystąpiono do budowy nowych gmachów szkolnych.W pierwszym półroczu br. prace po stępowały szybko naprzód. Alé w czerwcu fundusze na budowę szkoły W Rędzinach Wyczerpały się. To samo nastąpiło w 3 miesiące później w Cy- karzewie i Iwanowicach. Budowlane Przedsiębiorstwo Powiatowe prowa­dziło jednak dalej roboty — na kre­dyt. 
W jednej rurttfzie

B0Í0BQDB

. .. Poniedziałek 24.XII,
Teatry — nieczynneKINAWolność, — „Skandal w Clochemerle"Bałtyk — „Poddany"Tęeza — „Gdy zapalą się choinki"Dyżur szpitalny dla nagłych wypadków •» Szpital Miejski nr 1 — Barbary 26.byżury aptek: Apteka Spoi, ńr 84 — ul. Żymierskiego 4, nr 90 ul. Naruto- wieta 110

DWA ZWYCIĘSTWA SZKOŁY FELCZERSKIEJ
Piłkarze ręczni koła AZS przy Szko le Felczerskiej gościli w Bytomiu, gdzie w spotkaniu z tamtejszą uczel­nią felczerską odnieśli dwa zwycię­stwa — w siatkówce 3:0 (15:9, 15:10 i 15:9); w koszykówce 59:26 (23:13). Zdo bywcami punktów dla częstochowtón w tym ostatnim meczu byli: Ujma 32, SenczUk 10, Zwoliński 8, Mikołajczyk 7 i Edkowski 2. koresp. Mar,
MECZ WKS — STAL RAKÖW

Miłośnicy sportu bokserskiego będą mieli w drugi dzień świąt, tj. 26 bm., okazję zobaczenia interesującego me­czu pomiędzy Wojskowym Klubem

Sportowym i Stalą Raków. Mecz tosía nie rozegrany w sali huty „CzęstochO wa" o godz. 16.
ODŁOŻONE SPOTKANIE 

WŁÓKNIARZ — AZS
Z powodu ferii świątecznych mecz bokserski Włókniarz — AZS, jaki miał się odbyć w ub. sobotą, został przeło­żony na dzień 9 stycznia 1952 r.

- A tymczasem władze-gminne zabie­gały o uzyskanie dalszych funduszów na.dokończenie budowy. Niestety — bezskutecznie. W początku grudnia búdynki wykończono w 95 proc. — i robota utknęła z braku funduszów, które jakoś, mimo Wielokrotnych In­terwencji, nie nadchodziły z wydziału oświaty Woj. Rady Narodowej.
popiera, ciXolo 10 grudnia wojewódz ki wydział oświaty — dział inwesty­cji — zawiadomi! wydział oświaty PRN, że do zatwierdzenia dalszych kredytów potrzebne są dodatkowe u- mdwy. GRN z przedsiębiorstwem wy­konującym roboty budowlane.
Trzeba więc było kilkanaście dni, aby ktoś z wojewódzkiego wydziału oświaty przypomniał sobie, że w zło­żonych wnioskach o dalsze kredyty na budotvę tak potrzebnych w powiecie szkół, brak jednego załącznika.
A tymczasem roboty trzeba było wstrzymać dlatego, że wojewódzki wydział oświaty spoza stert papier­ków nie dostrzega istotnych potrzeb terenu. Taki stosunek wydziału oświa ty WRN do budowy nowych szkół u­ważać mueimy co najmniej — za dziwny. frp)

wszystkich przedszkoli dó 4 oddziałów. Niestety — trudności lokalowe nie po zwalają na utworzenie dalszych od­działów.Przedszkola nr 6, 12, 15, 16, 17 i 18, które pracują W bardzo ciężkich wa­runkach mogłyby być powiększone gdyby udało się uzyskać mieszkania zastępcze dla mieszkających obok ro­dzin.Mimo trudności lokalowych założo- : no w rb. dwa nowe 4-oddziałowe przed szkoła. We wszystkich przedszkolach przeprowadzono remonty, uzupełniono umeblowanie i biblioteki, zakupiono now.e zabawki i.narzędzia ogrodnicze dla dzieci. 13 przedszkoli, w których zajęcia trwają 9 godzin dziennie, za­opatrzono w leżaki i koce.
50 procent przedszkoli otrzymało pía nina a do 20 grudnia wszystkie przed­szkola całkowicie ztadlofonizowano. 

, Wykwalifikowane wychowawczynie uczą młodzież kulturalnego zachowa­nia się, wdrażają ją do przestrzegania higieny, pracy zespołowej i współży­cia w gromadzie.Dzieci zapoznają się z osiągnięciami gospodarczymi i kulturalnymi nasze-

go kraju, z zagadnieniami pląnu sześ­cioletniego, podanymi w przystępnej formie. NąWet współzawodniczą zé so­bą o to, kto ńajWćześnićj przyjdzie do przedszkola, posprząta najlepiej zabaw
Dziecięce zespoły recytatorskie, śpie­wacze i taneczne , urządzanó wystawy prac — Oto wyniki działalności peda­gogicznej w przedszkolach
W fi 1952 jeśli tylko uda się uzyskać odpowiednie lokale w wielu przedszko lach podniesiony zostanie stopień orga . nlaacji. Projektuje się utworzenie 4-od działowego przedszkola przy Ul., Krót ki ej, prtédszkola przemysłowego przy CZPW „1 Maja“ oraz nowego przed­szkola w śródmieściu.
V.' planach pracy referatu przed­szkoli przewidziano również otwarcie w r. 1952 przedszkola dla dzieci opóź­nionych vf rozwoju urnysłowym.. Pow­stanie tego przedszkola uzależnione jest od przeniesienia przedszkola z ul. ~ Garibaldiego do'budynku przy uL Krót kiej, zajętego obecnie przez spółdziel­nię szewców i cholewkarzy.
Sądzimy, że władze miejskie pomo­gą referatowi przedszkoli w przekwa terowaniu przedszkola przy ulicy Ga­ribaldiego i otworzeniu tam przedszko la specjalnego.

Włókniarz prowadzi energicznie 
akcję szkolenia wstępnego

fachowcy gecmldwanl
1 REFERENTA ADMINISTRACYJNEGO, S-ch REFE­RENTÓW HANDLOWYCH, 1 REFERENTA ZAOPA­TRZENIA 1 na stanowisko kierownika transportu, przyj mą MIEJSKIE ZAKŁADY MLECZARSKIE w CZĘSTO CHOWIE, Wały Dwernickiego 15. Zgłoszenia osobiste do wydziału*  Personalnego« 19107-0

Jest rok 1971... (4)

PRACA ZAOF.
Potrzebny chłopiec do go­spodarstwa. CżęStOChówa, Rynek Wieluński 35.

Przed paru sprawą słabego . ... .. ___ośrodku akcji sportowego szkolenia wstępnego.
Obecnie rada oddziałowa Włóknia­rza komunikuje nam, że akcję taką już prowadzi. Do szkolenia wciągnię­to kilkunastu Wyróżniających się za­wodników oraz dwanaście osób wy­typowanych na konsultantów w na­stępujących dyscyplinach: lekkoatle­tyka — Liczberski, gry sportowe — Piega, tenis.— Mielczarek; gimnasty­ka — Pentak, strzelanie i pływanie — Boguszewski, kolarstwo — Łazarczyk 1 Płowecki, szermierka — Szor, spor­ty motorowe— Skwarliński, Jung i

dniami poruszyliśmy przebiegu w naszym

wtorek 25.XII 
TEATRY

,,Za tych co na morzu“ go-dżina-18 Kameralny — „Mirandollna" godzina

CZĘSTOCHOWA, JAKIEJ NIE ZNAMY
Stare, zabytkowe dzielnice miasta zo- zxvatcle, óczyszczOnO ze SZpéthyCh ná-- lecltiołd kipiuitótyczneeo budowle

’kinaWolność i.fikändSi w ctóctiemerle“ Bałtyk - „PoddanyTęcza — ,Gdy zapalą się choinki"Dyżuf Szpitalny dla nagłych ívypaflkdwSzpital Miejski nr 2, Mickiewicza 12 byłury. aptek; Apteka Spoi, hr 87 —pi. Duszyńskiego s, apteka • spóleczrtł nr es 7-Kamienic .27
Sfódk M.X1I TeatryWielki — i,Damy l HlUary" godz. 14.301■ „Za tych ćo hä morzu“, godz. 16 •Kameralny — „Mifandollnt“, godz. IMS

Wolność — „skandal w Clochćmerle“Bałtyk — „Poddany“ •Tęcza — „Gdy zapalą się chölnkl“-Dyżury aptek: Apteka spoi., nr 88 — 1 Aleja 14; apteka'spoi, nr 203 — ul. Na­rutowicza 170
' TELEFONY Semenda Miasta- M O. 10-85 ogotowle Ratunkowe 33-45 ■Straż Pożarna 32-22 dodał. 0-8Poradnia Przeciwalkoholowa, Al. Wol- nbłel 16. czynna dodzienhie od godz. 11 do ił 1 od 17 do 19. Porady beżpUthfe. -

ßrütt. BSW „PRASA“ MarstałkóWiki t/í
-í. W*.

chowaniem ich Styki i charakteru — oświadczył inż. Kotfcla, Objaśniając 20- letni plan rozbudówy Częstochowy obok nich powstaną nowé, które ’ bbęc- nie istnieją tylko ne pitnie... • , Tramwaj, stukając kolami na spoję niaćh śżyn, przemknął obok parku z lustrzanymi tMlami stawów naprzeciw ulicy Sobieskiego i przystanął obok Państwowego Domu Małyth Dzieci. Wysiedliśmy. Jurek krzywił się wpraw dzie, ale dał się wreszcie namówić na dalsz,ą pieszą wędrówką przez dźlelńi- cę pddkldtetomą do CzęstochówkLŻwir. W alejach parku Skrzypią! pod hogami, Nad stawami gromady dzieci karmiły bulkami bisie łabędzie i opa­słe, złotawe karpłei Né okolonym krze wami placyku sennie szeptała fontan-
Ulica Bflrbäry powitała -rtąs jak przed laty zielonym cieniem kaszta­nów i dostojną ciszą. Stare, wąskie ka mfenlcżki — odnowione 1 unowocześ­nione wewnątrz — małymi oknami spoglądały nieruchomo w ulicę. Puste niegdyś parcele zajęły utrzymane w etylu osiemnastowiecznym nowe domy Poznikały również bezplanowó do- büdowywahe parterowe przybudów­ki. Obie stron? ulic? zabudowano

leciałoścl kapitalistycznego budownic twa.,.Ulica Siedmiu Kamienic także nie zatraciła dawnego charakteru, chociaż poddana została gruntownym „Zabie­gom kosmetycznym".
Dwa stare parki po obu stronach alei Sienkiewicza nabrały w ciągu lat po­wagi, alé i wypiękniały, starannie pielęgnowane alejki, klomby, gazony kwietne, rzeźby i poąągl dodają im uroku.Na ulicy Wieluńskiej L na rynku Wie lUńśklm sędziwe zzbwnątrż kémiehícz ki, od wewnątrz odmlódniąFy i „ucy­wilizowały się". Rynek Więluńskt wy gląda jak wielki ogród —■ tyle tta nim zieleni 1 kwiatów. Obudowany jest zwarcie trzy i czterokondygnacyjnymi domami, na których znać troskę urbä nlstów o wierne zachowanie dawnego stylu.Na Rynku stare wląże się ściśle ź no wym. Przez środek — przedłużeniem Alei Stalina — mkną w obu kierun­kach tramwaje i samochody.
Aleja Stalina to druga, równorzęd­na z Aleją Główną ¿rtéria śródmiej­ską; dwie szerokie jezdnię z ruchem jednokierunkowym, alejka spacerowa

I pośrodku. A po obu stronach ulicy nó- I woczeąne, wielopiętrowe budynki two­rzą nową dzielnicę miasta.I Dochodzimy do Alei Kościuszki, któ ra — przedłużona — prowadzi dooślęd la akademickiego i nowopowstających dzielnic Zawady I i II. Jurek, dzielnie dotrzymujący nam dotychczas kroku, usiadł na ławce w Alęi I zbuntował się ostatecznie.— Jęśli ehcećie jeszcze coś zobaczyć, to wsiądziemy w tramwaj i pojedżlemy do dzielnicy-akademickiej — oświad­czył. — o dalszej „przechadzce" nię ipa mowy — dorzucił;
Musieliśmy się zgodzić na stawiane warunki i po 10 minutach jazdy byllś my już w dzielnicy szkół wyższych.Na placu u wylotu alei Kościuszki wśród zieleni młodych drzew Wihosi $i<t zgrabny i lekki, obszerny Dom Stu denta. W głębi Widać komplć^ąy no­wych gmachów Szkoły Inżynierskiej 1 Wyższej Szkoły Ékonómiezhéj. Dalej ciągną się halé warsztatowe- i bloki mieszkalne ośiedla. a)tádemickifego.Stadion sportowy AŻS-tl z dpżą ha*  lą,-trybunami dla kilku . tysięcy wi­dzóW, pływalnią i torem, przeszkód, leży nieco na ubbezd.,Tutaj skupia się źycię sportowe * wyższych uczelni i szkół średnich.
Ña lewo, za kępą dtzęy, czerwienię się świeże mury, sterczą ku niębu rusz towáhia. ■ - . *—• Co tam budują? — pytamy Jur­ka

— To tdreny budowlane .nowych dzielnic mieszkaniowych Zawady I i II — objaśnia nasz przewodnik. — Jak widzicie — Jurek wskazał na leżące przed nami miasto — Częstochowa foz budowuje się półksiężycem na najod­powiedniejszych dla budownictwa wzniesieniach zachodniego brzegu Wat­ty, z tendencją rozwoju ki Kawim Górcm na północy. Zawady I i II. któ rć powstają u zboczy Kawich Gór, są wyraźnym świadectwem kieiumiu-roz woju miasta.
• Słońce zwolna chyliło się ku zacho­dowi. Miasto zasnuwała lekka, przed Wieczorna mgiełka. Od dworca pół­nocnego w rejonie Kul, sunął po błysz czącym torowisku pociąg elektryczny. Alejami Kościuszki, StaUna, Dąbrow­skiego, Aląją Główną toćźyłz się jaa czerwone żuki tramwaje. Na Wschod­nim brze zu Wärty dymiły kominy, fa-: bryk. Nowa Częstochowa tętniła ży­ciem i ptóćą.

■ » ...Nd tym kończymy opowieść d przy­szłej, pięknej Częstochowie. Opo- wieśó pruwdsiwę, opartą na danych, - żdfezerpniętych z planu perspektywicz liego rozbudowy naszego.njiaśta. Trud ho było'oczywiście, w czterech odcin­kach, zawrzeć Wszystko to, co powsta­nie w ciągu' najbliższych dwudziestu -ł#t. Ale tak, jak oglądali Czytelnicy sieć miasto (o trakcie lektury tej opo­wieści, będżie wyglądać w ogólnych zarysach nowa,.wielka Częstochowa.

Szulczewski. Wykłady teoretyczne prowadzi sekretarka rady oddziałowej Ob. Dyja.Zajęcia całej grupy odbywają się dwa razy tygodniowo w sali gimna­stycznej SPP Nr 18 i połączone są e. zaprawą zimową. Szczególną uwagę zwrócono na gimnastykę, ze względu na słaby jej rozwój wśród młodzieży włókienniczej. Na zakończenie kursu urządzone zostaną propagandowe za­wody gimnastyczne.Co. ćo organizatorów w.f., to rada oddziałowa posiada ich 19 z następu­jącym rozmieszczeniem na poszcze­gólne koła zakładowe: „Częstochow wianka“ — 4, Gnaszyn — 3, „Stra- dem“, CZPW, Zawiercie, CZPW „1 Maja", Myszków i Kamienica Polska po .dwóch, Jedifckże praca ich jest bardzo słaba, a 80 proc, organizato­rów w ogóle nie przejawia źadhej działalności. Tworzona obecnie nowa- kadra zostanie skierowana po prze­szkoleniu do zakładów i rozpocznie wśród, młodzieży robotniczej szerszą pracę nad upowszechnianiem kultury fizycznej i sportu oraz organizowa­niem masowej akcji SPO. (g)
Takich listów 
obcięlibyśmy więcej

Czytelnicy nasi piszą nie tylko o ; niedociągnięciach, zauważonych W placówkach handlu uspołecznionego; * * ale też wskazują na fakty, które do­wodzą, że handel uspołeczniony W • naszym mieście coraz lepiej spełnia swe zadania.Tak.np. ob. ob. T. Grabowska» R. Paluszkiewicz i B. Andrzejewska w liście do Redakcji wyrażają uznanie - dlä personelu sklepu rzeźniczego MHt> nr. 76 przy ul. Narutówicia. Pracownicy tego sklepu uprzejmie odnoszą się do klientów, a Wyroby masarskie MHD są wysokiej jakości. • 'Ob. W. BUżniakpWa z uznaniem pl- : sze o personelu sklepu Powszechnej . Spółdzielni Spożywców nr. 48 przy ul. Wręczyckiej. Również w tym ekl*»  pié obsługa jest nadzwyczaj gfzećżrtł, '. uprzejma i szybko załatwia1 klientów.Takich listów pragnęlibyśmy otrzyj: -• mywać jak najwięcej.. . ' ’ < . -



Btr.fl ST e-I 2 8b. I

ANTONI CZECHOW W tłumaczenia Marii Dąbrowskie!

L
* Mój zwierzchnik powiedział do ranie: „Trzymam 'pana tylko przez szacu­nek dla pańskiego czcigodnego ojca, gdyby nie to, już by pan dawno stąd wy­leciał". Odrzekłem na to: „Pan mi pochlebia, ekscelencjo, przypuszczając, że potrafię latać“. Po czym usłyszałem, jak zawołał: „Weżcle won tego pana, działa mi na nerwy I“Po dwu dniach zostałem zwolniony. Tak tedy w ciągu czasu, od kiedy uważają mnie za dorosłego, zmieniłem dziewięć posad ku wielkiemu zmar­twieniu mego ojca, miejskiego architekta. Pracowałem w urzędach różnych re­sortów. lecz wązystkie dziewięć posad były podobne do siebie jak krople wody: musiałęm siedzieć, pisać, wysłuchiwać głupich albo grubiańskich uwag i czekać kiedy mnie zwolnią.

Ojciec, gdy przyszedłem do niego, siedział głęboko w fotelu z zamkniętymi oczyma. Jego twarz chuda, sucha, z sinawym cleniem na golonych miejscach (z twarzy podobny był do starego katolickiego organisty) wyrażała poddanie aię i pokorę. Nie odpowiadając na moje powitanie 1 nie otwierając oczu rzekł:
— Gdyby żyła moja droga żona, a twoja matka, to twoje życie byłoby dla Ulej źródłem wiecznego zmartwienia. W jej przedwczesnym zgonie widzę palec Boży. Proszę cię, powiedz mi, nieszczęśniku — ciągnął nie otwierając oczu — co ja mam z tobą robić?

Rys. Fangar
Dawniej, kiedym był młodSzyrmoja rodzina 1 moi znajomi wiedzieli, co xe mnątobić; jedni radzili, żebym wstąpił do wojska jako ochotnik, drudzy, żebym -poszedł na aptekarza, trzeci — na telegrafistę; ale teraz, kiedy mam już 25 lat i nawet siwizna pojawiła mi się na skroniach, kiedy byłem już i ochotnikiem, 1 farmaceutą i telegrafistą, wszystkie ziemskie możliwości zo­stały przeze mnie, zdawałoby się, wyczerpane, i już mi hic nie doradzali, tylko wzdychali i kiwali nade mną głowami.— Co ty sobie myślisz? — mówił w dalszym ciągu ojciec. — W twoim wieku młodzi ludzie mają Już ustaloną pozycję towarzyską, a ty popatrz na siebie, proletariusz, nędzarz, siedzisz ojcu na karku!I wedle zwyczaju zaczął mówić o tym, że brak wiary, materializm i'zaro­zumiałość gubią dzisiejszych młodych ludzi i że należałoby zabronić przed­stawień amatorskich, ponieważ odciągają one młodych ludzi od obowiązków i religii.— Jutro pójdziesz ze mną, przeprosisz twego szefa i obiecasz mu, że bę­dziesz sumiennie pracować — zakończył wreszcie. — Ani jednego dnia nie po-, Winleneś pozostawać bez pozycji towarzyskiej.— Proszę, niech ojciec mnie wysłucha — czekiem ponuro, nie oczekując niczego dobrego po tej rozmowie. — To, co ojciec nazywa pozycją.towarzyską jest przywilejem majątku i wykształcenia. A ludzie niebogaci i ńiewyksztal- ceni muszą zarabiać na kawałek Chleba pracą fizyczną i nie widzę racji, dla­czego miałbym być wyjątkiem.— Kiedy zaczynasz mówić o pracy fizycznej, wychodzi to głupio i trywial­nie — rzekł ojciec jz rozdrażnieniem. — Zrozum tępy człowieku, zrozum ty zakuty łbie, że oprócz brutalnych sil fizycznych jest Jeszcze w tobie duch boży, ogień święty, który w najwyższym stopniu odróżnia cię od osła czy od płaza i zbliża clę do boskoścll Ten ogień gromadzili przez tysiące lat najlepsi z ludzi. Twój pradziad, generał Połozniew, bił się pod Borodinem, twój dziad był poetą, mówcą 1 marszałkiem szlachty, twój stryj jest pedagogiem, wresz­cie Ja, twój ojciec, jestem architektem. Wszyscy Połozniewowie strzegli świę­tego ognia po to, żebyś ty go zagasił!

(Opowieść prowincjonalna)
* - Trzeba być sprawiedliwym — rzekłem. Miliony ludzi pracują fi­zycznie.— I niech pracują! Nic innego ale umieją robić! Pracować fizycznie może każdy, nawet wierutny głupiec i przestępca, ta praca jest charakterystyczną cechą hiewolnika i barbarzyńcy, gdy tymczasem ogień jest udziałem bardzo nielicznych!Daremną rzeczą było prowadzić dalej tę rozmowę. Ojciec ubóstwiał sie­bie 1 tylko to, co on mówił, było dla niego przekonywające. Prócz tego wie­działem doskonale, że ta wyniosłość, z jaką ojciec odzywał się o czarnej pracy, miała u swoich podstaw nie tyle przeświadczenie o świętym ogniu, ile ukryty strach, że zostanę robotnikiem i że całe miasto będzie o tym gadało; a co naj­ważniejsza — wszyscy moi rówieśnicy dawno już pokończyli uniwersytety i byli na dobrej drodze, i syn dyrektora oddziału Banku Państwa był już ase­sorem kolegialnym, a ja, jedyny syn, byłem niczym! Dalsze prowadzenie roz­mowy było bezcelowe i nieprzyjemne, ale ja wciąż siedziałem i słabo prze­czyłem w nadziei, że w końcu zostanę zrozumiany. Sprawa była przecie pro­sta i jasna i dotyczyła tylko sposobu, w jaki mam zarabiać na kawałek chleba, ale tej prostej rzeczy nie widziano i przemawiano do mnie ckliwie zaokrąg­lonymi frazesami o Borodinie, o świętym ogniu, o stryju, o zapomnianym poecie, który kiedyś tám pisał złe i nieszczere wiersze, 1 nazywano mnie or­dynarnie zakutym łbem i tępym człowiekiem. A jakże pragnąłem, aby mnie zrozumiano! Kocham ojca i siostrę pomimo wszystko, od dziecka ugrunto­wało się we mnie przyzwyczajenie zasięgania ich. rady, ugruntowało się tak mocno, że bodaj, czy się kiedykolwiek z tego wyzwolę; czy bywam winien, czy mam słuszność, ustawicznie boję się, że ich zmartwią, boję się, że oto z irytacji poczerwieniała ojcowska chuda szyja ł a nuż tknie go paraliż.
— Siedzieć w dusznym pokoju — odezwałem się — przepisywać, Współ­zawodniczyć z maszyną do pisania to dla człowieka w moim wieku wstyd i obraza. Czyż może tu być mowa o świętym ogniu?— A to jednak jest praca umysłowa — rzekł ojciec. — Ale dość, przer- wiemy tę rozmowę i w każdym razie uprzedzam: jeśli nie zgłosisz się na po­wrót do pracy w biurze i pójdziesz za głosem twoich godnych pożałowania skłonności, to stracisz miłość moją i mojej córki. I wydziedziczę cię, przy­sięgam na Boga żywego!Chcąc wykazać czystość pobtfdek, jakimi pragnąłem się kierować przez całe moje życie, rzekłem najzupełniej szczerze:- — Kwestia spadku nie ma dla mnie żadnej wagi. Z góry zrzekam sie wszystkiego.Nie wiedzieć czemu słowa te, całkiem nieoczekiwanie dla mnie, obraziły ojca. Aż cały poczerwieniał.- - Nie waż się tak ze mną rozmawiać, głupcze! — krzyknął cienkim, pi­skliwym głosem. — ŁajdakiI prędko, zręcznie, nawykowym gestem uderzył mnie w twarz raz i drugi.— Zaczynasz się zapominać!W dzieciństwie, kiedy ojciec mnie bił, muslałem stać prosto, z rękoma przy sobie 1 patrzeć mu w twarz, r teraz, kiedy mnie bił, oszałamiało mnie to zupełnie, jakbym wciąż jeszcze był dzieckiem, usiłowałem patrzeć ojcu pro­sto w oczy. Ojciec-był stary 1 bardzo chudy, ale jego szczupłe mięśnie mu- siały być mocne jak rzemienie, bo bił bardzo boleśnie.Cofnąłem się do przedpokoju, i tu ojciec pochwycił swój parasol i uderzył mnie nim kilka razy po głowie i po plecach; w owej chwili siostra otworzyła drzwi od salonu, żeby zobaczyć, co. to za hałas; ale wnet odwróciła się z wy­razem przerażenia i litości, nie rzekłszy ani słowa w mojej obronie.
Mój zamiar nlewracania więcej do biura i rozpoczęcia nowego życia jako robotnik — był nieodwołalny. Pozostawało jedynie obrać sobie rodzaj pra­cy — a to nie wydawało mi się rzeczą specjalnie trudną, gdyż miałem się za bardzo silnego, wytrzymałego, zdolnego do najcięższej roboty. Stało tedy przede mną jednostajne życie robocze z niedojadaniem, smrodem i prosta­ctwem otoczenia, z nieustanną myślą o zarobkach i kawałku chleba. I — kto wie? -- może wracając Wielką Dworiańską z robóty zazdrościć będę jeszcze nieraz inżynierowi Dołżykowowi, żyjącemU z.pracy umysłowej, ale teraz we- soto myślałegi o tych moich-przyszłych niedolach. Kiedyś mśrżyłem o" dżla- lalności umysłowej, widziałem siebie to nauczycielem, to lekarzem, to lite­rkiem, l®cz.tusrjä.e^ia zostały.marżenjąmi. Skłonność do rozkoszy duchowych— na przykład do teatru i do czytania miałem w sobie rozwiniętą do pasji, ale czy byłem zdolny do pracy umysłowej, tego nie wiem. W gimnazjum miałem nieprzezwyciężony wstręt @o języka greckiego, tak że musiano mnie odebrać z czwartej klasy. Długi czhs przychodzili korepetytorzy i przygoto­wywali mnie do klasy piątej, potem urzędowałem w rozmaitych biurach, spędzając większą część dnia całkiem bezczynnie i mówiono ml, że to jest — praca umysłowa; działalność moja tak w zakresie nauki jak i służby nie wy­magała ani wysiłku umysłowego, ani talentu, ani osobistych zdolności, ani twórczego napięcia ducha; była czysto mechaniczna; a taką pracę umysłową uważam za niższą od prący fizycznej, pogardzam nią i nie sądzę, aby choć na mgnienie mogła być usprawiedliwieniem dla próżniaczego beztroskiego ży­da, gdyż samä nie jest niczym innym jak oszustwem, jedną ż postaci owego właśnie próżniactwa. Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa rzeczywistej pracy umysłowej nie znałem w ogóle.Nadszedł wieczór. Mieszkaliśmy na Wielkiej Dworiańskiej •— była to główna ulica miasta, po której wieczorami — dla braku przyzwoitego ogrodu miejskiego — spacerował nasz beau monde. Ta śliczna ulica zastępowała : poniekąd ogród, gdyż po obu jej stronach rosły topole, które pachniały zwłaszcza po deszczu, spoza parkanów i płotków zwieszały się akacje, wy­sokie krzewy bzu, czeremchy Í jabłonie. Majowe zmierzchy, cienie 'delikat­nej, młodej zieleni, zapach bzu, brzmienie chrabąszczy, cisza, ciepło — jakież to wszystko nowe i niezwykłe, chociaż wiosna powtarza się co roku! Stałem przy furtce i patrzyłem na spacerujących. Większość z nich to byli moi ró­wieśnicy, z którymi się niegdyś łobuzowałem, a teraz moje towarzystwo mo­głoby ich wprawić w zakłopotanie, gdyż odziany byłem biednie i niemodnie, a o moich bardzo wąskich spodniach i ogromnych niezgrabnych butach ma­wiano, że moje nogi tkwią w tych butach niby makaron w okrętach. Nadto miałem w mieście złą.reputację przez to, że nie zajmowałem żadnego sta­nowiska 1 często grywałem w bilard w tanich knajpach, a może i przez to. że mnie dwa razy, bez żadnego z mojej strony powodu,- prowadzili do ofi­cera żandarmerii.
W wielkim domu na przeciwko u Inżyniera Dolżykowa ktoS grał na tor- taplanie. Zaczynało ele ściemniać 1 na niebie zamigotały gwiazdy. Oto po­

woli, odpowiadając na ukłony, przeszedł mój ojciec w starym cylindrze o sze­rokim. do góry wywiniętym rondzie; szedł pod rękę z moją siostrą.— Spojrzyj! — mówił do siostry, wskazując na niebo tym samym para­solem. którym bił mnie tak niedawno. — Spojrzyj na niebo! Gwiazdy,.nawet najmniejsze — wszystkie to światy. Jaką nicością jest człowiek w porów­naniu z wszechświatem! , . ., . , , ,__ , .I mówił to takim tonem, jakby mu nadzwyczajnie schlebiało i sprawäMO przyjemność, że taką jest nicością. Cóż to za człowiek bez krzty talentu! Niestety, był jedynym w mieście architektem i w ciągu 15—20-tu lat, za mojej pamięci, nie wybudowano tu ani jednęgo jak się należy domu. Kiedy zamawiano u ojca projekt, zazwyczaj szkicował najpierw salę 1 pokój ba­wialny; jak ongi pensjonarki mogły tańcować tylko od pieca, tak 1 jego arty­styczna koncepcja mogła zaczynać się i rozwijać jedynie od sali i bawialni. Do tego dorysowywał jadalnię, pokój dziecinny, gabinet, łącząc pokoje drzwiami, tak że potem wszystkie okazywały się nieuchronnie przechodnimi i każdy miał po dwoje, a nawet po troje zbędnych drzwi. Snadź koncepcja jego była niejasna, arcyzawiła, kusa; za każdym razem, jakby czując, że -czegoś tu nie destaje, ojciec uciekał się do różnego rodzaju przybudówek, przylepiając jedną do drugiej, i jak dziś widzę te wąskie sionki, wąskie kory­tarzyki, krzywe schodki prowadzące na poddasze, gdzie można stać tylko w zgiętej pozycji i gdzie zamiast podłogi — trzy ogromne stopnie w rodzaju łaziebnych półek; a kuchnia koniecznie pod deinem, sklepiona i z ceglaną podłogą. Fasada ma wyraz bezduszny i uparty, linie oschłe, nieśmiałe, dach niski, spłaszczony, a na grubych, rzekłbyś, pulchnych kominach nieodzownie druciane hełmy z czarnymi skrzypiącymi chorągiewkami. I nie wiedzieć czemu, wszystkie te przez ojca wybudowane, podobne jeden do drugiego do­my, przypominały mi niejako jego cylinder, jego tył głowy, suchy i uparty. Z biegiem czasu oswojono się z nieudolnością ojca, ta nieudolność wrosła w nas 1 zaczęła być naszym stylem.Ów styl wprowadził ojciec i w życie mojej siostry. Weźmy chociażby to, że dał jej imię Kleopatra (mnie nazwał Misaiłem). Gdy była jeszcze dzie­ckiem, straszył ją rozpowiadaniem o gwiazdach, o mędrcach starożytnych, o naszych przodkach; często i długo tłumaczył jej, czym jest życie i co to jest obowiązek; a teraz, kiedy siostra ma już 26 lat, ojciec czyni w dalszym ciągu to samo, pozwalając jej chodzić pod rękę tylko ze sobą samym 1 wyo­brażając sobie, nie wiadomo dlaczego, że wcześniej czy później musi zja­wić się przyzwoity młodzieniec, który zapragnie ożenić się z nią przez sza­cunek día jego osobistych zalet. A siostra ubóstwiała ojca, bała się go 1 wie­rzyła w jego niezwykły rozum.Ściemniło się zupełnie i ulica pomału opustoszała. W domu na przeciwko zacichła muzyka; otwarła się na oścież brama i naszą ulicą, wdzięcząc się i miękko grając dzwoneczkami, pomknęła trójka. To inżynier z córką wy­jechali na spacer. Pora iść spać.Miałem w domu swój pokój, ale mieszkałem w podwórzu, w izdebce znaj­dującej się pod jednym dachem z"murowaną szopą; izdebkę tę wybudowano niegdyś zapewne na skład uprzęży — w ścianach tkwiły ogromne haki; teraz jednak nie była już potrzebna i ojciec od trzydziestu bodaj lat składał w niej swoją gazetę, którą nie wiadomo po co oprawiał półroczami i której nie po­zwalał nikomu ruszać. Mieszkając tu mniej rzucałem się w oczy ojcu 1 jego gościom, i zdawało mi się, że jeżeli mieszkam nie w prawdziwym pokoju I nie cb dzień chodzę do domu na obiad, to słowa ojca, że siedzę mu na karku, brzmią już nie tak obrażająco.Czekała na mnie siostra. W tajemnicy przed ojcem przyniosła ml kolację: nieduży kawałek zimnej cielęciny i kromkę chleba. U nas w domu często się powtarzało: f „Żyj z kredką w ręku", „kto nie dba o- kopiejkę, nie wart jest rubla" i tym podobnie; i siostra, przytłoczona tymi banałami, zabiegała tylko o to, żeby1 zmniejszać wydatki; toteż odżywialiśmy się marnie. Posta­wiwszy talerz na stole, siadła na moim łóżku i rozpłakała się. '

Rys. Fangar '
— Misalł — rzekła — co ty z nami wyprawiasz?Nie zakryła twarzy i łzy kapały jej na piersi, na ręce, a wyraz twarzy miała zgnębiony. Upadła na poduszkę i dala płynąć łzom, całe ciało jej drgało," wstrząsane łkaniem.— Znowu rzuciłeś posadę- — wyrzekła. — O, jakież to straszne!— Ale zrozum, siostrzyczko, zrozum- — powiedziałem i na widok lei płaczu ogarnęła mnie rozpacz. *Jakby naumyślnie w lampce wypaliła się już wszystka nafta, lampka kopciła i zaczynała przygasać, a stare baki na ścianach miały srogi wygląd i cienie ich migały. '

(D. e. n.) .
Anatol Polemkowski

Dobrze poinformowany

zaczął kiwać "na p. Zosię, bo czas już był iść do stołówki na obiad.
Kiedy w jakąś godzinę później utwo­rzyliśmy kolejkę przed trafiką, wszys­cy byli jeszcze oburzeni na Bezpalczy ka:— Przynosi wstyd całemu miastu— mówił kasjer Baranek, którego spo­tkali imy na obiadzie. — A ludzie wie­rzą głupim plotkom i potem z tego lyl- go kłopoty... Ludzie we wszystko wie-
Jakby na potwierdzenie tych słów od strony rynku nadleciał Paclejewski ze szwagrem.

1 -Bezpalczyk to panikarz i od dawno nikt, już Bezpalczykowl nie wierzy, dlatego w całym mieście było dużo śmiechu, kiedy zaczął opowiadać o za­pałkach.— Dlaczego ma zabraknąć zapałek?. — śmiał się Zyzio. — Produkcja idzie na pełnych obrotach, mamy zapałek więcej niż trzeba.
— Dlatego, że Bezpalczyk to idio­ta,— .powiedział Miedo. — Jako dy­rektor hurtowni mogę każdego zapew­nić, że mamy zapałek dość.— Oczywiście — przytaknęliśmy. — Przez płotki Bezpalczyka już nieraz ' wychodziliśmy na durniów. Bezpal­czyk jest aspołeczny.— Zupełnie aspołeczny bydlak? — odezwał się sennie magazynier Kaw- czak. — Tylko się kręci wszędzie, a mało * tego pożytku.

. Bezpalczyk spojrzał na nas obelży­wie małymi oczkami, które niezależnie od pory roku wyglądają zawsze jak dwie krople zamarzniętych potnyj, i wstał od stołu. Przy bufecie odszukał pannę Zosię, zapłacił za swoją ćwiart­kę i kiełbasę na gorąco i wyszedł, nie żegnając się z nikim.— Bezczelny facet — powiedziałem .patrząc w ślad za nim. — Nam, pra­cownikom handlu uspołecznionego, poważnym ludziom opowiada takie .rzeczyl ś jeszcze w czasie gOd#M «- wędówych...< — No, cle dostał dobrą odprawę — .geeMUał nwgwjiilw Kawaa»

— Co to? — zdziwił się — kolejka po papierosy?— Alei skąd — zaprzeczył Zyzio. — Bezpalczyk mówi, że zapałek zabrak­nie, alé to plotka, nic więcej.- Speku- Łanckie sztuczki.—■ Bezpalczyk to wstrętna figurka— powiedział Paćiejewski, stając ze szwagrem w kolejce. — Tylko zamęt ciągle wywołuje...— To po co siejecie w kolejce? — rozgniewał się Mieció. — Jak ja, dy­rektor hurtowni, mówię, te zapałek nie zabraknie, to możecie iść do domu. Nie ma po co się tłoczyć/— Ale sam pan- dyrektor stoi? — spytał jadowicie Maciejewski.Miedo spurpurotoial;
. — Ja, obywatelu Maciejewski, stoję tu jako osoba prywatna, nie Jako dy­rektor — powiedział miażdżąco. — Już jest po godzinach urzędowych.

Maciejewski zamrugał głupawo ocz­kami, nie, wiedząc co odpowiedzieć, zresztą rozmowa i tak by się urwała, ponieważ doszltimy właśnie do lady. Kupiliśmy po pięć pudełek zapałek i stanęliśmy na końcu kolejki. .. ,— Co za ludzie — mówił Miedo, pa­trząc na rosnący za nami tłumek. — Wystarczy byle plotka i już’całe mia­sto stoi w kolejce. Kompletny brak U- Swiadomienid... żeby »' taką zadziwia­jąc ą łatwowiernością wierzyć w każ­dą bujdę. Jak może zabraknąć zapa­łek? Mrżecież my chyba Wiemy najle­piej, że zapałek jest do nagłej cfhole- H/.-: ....— Ciemny naród — westchnął Kawczak. — Można im tłumaczyć, ile słę chee, ale. nie zrozumieją.-T Małą uświadomiony element — powiedział Zyzio. — W każdym razU należy tej plotce wypowiedzieć zdecy­dowaną walkę. Trzeba będzie jutro w biurze o tym pomyśleć.— A może by zwołać konferencję — zaproponował Kawczak. — W oparciu ó czynnik społeczny dałoby się... .Miedo ojcowskim gestem położył rękę na ramieniu Kawczaka:— Tó już .chyba , jutro ó tym pomó­wimy.»'Od tego są godziny biurowe. 'Baranek, rozrytawiający przez chwi­lę z jakimś nieznajomym panem, pod­szedł do nas: .— Tu jeden- proponuje 1.000 pude­łek.» — powiedział cicho.Mo ile?. — spytał Miecio.,— Mo 25 groszy.. -Złożyliśmy się szybko i Baranek skoczył zaraz z nieznajomym do bra­my. . -, — Otóż mamy i spekulację — po­wiedział smutno Miecio, chowając por­tfel, eeTrzeba będzie jtgro xorganUo- 

wad trójki społeczne < przystąpić do energicznej akcjiPrzez akcję uświadamiającą mo­żna też wiele zdziałać — dodał Kaw­czak. — Jeśli wyciągnięta ręka spe­kulanta natrafi na mur świadomego oporu społeczeństwa, to wówczas za­wiśnie w próżni—— Grunt w tym, żeby wszyscy so­lidarnie oparli się — zaczął Miecio, ale 

Rys. CTiarllo
nie-skończył, ponieważ syn Florczaka chciał się wkręcić na frajera do ko­lejki.Kiedy dotarliśmy do lady, pani O- górkiewicz sprzedawała już tylko po 3 pudełka zapałek na osobę, a w dwie godziny później już tytko po i pudeł*  ko.Rano następnego dnia praeowalW. my intensywnie, obmyślając kroki 

zmierzające do opanowania sytuacji. Trójki społeczne prowadziły już oży­wioną akcję przeciw spekulantom, usiłującym wykorzystać chwilowe trudności, niemniej po biurze udało się nam znowu nabyć 1.000 pudelek na wolnym rynku.Natomiast w kolejce ¡taliimy tyłka dwie godziny, ponieważ o godzinie 6-ej zapałek zabrakło, mimo że p. Ogór-

Wewicz sprzedawała tylko po jednym pudełku, zgodnie z zarządzeniem, któ­re wydaliśmy rano-Tak więc mimo wszystkich naszych usiłowań okazało się, że w tym wy­padku Bezpalczyk był dobrze poinfor*  mowany.Tylko skąd wziął te Informacje? ' 
patiWł* 8 M9U mogły podziać we


